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Boże narodzenie, Gwiazdka, 


Gody. 


Numer niniejszy poprzedza Boże Narodzenie, 
Gwiazdkę, Gody. — Wszyscy abonenci odbiorą go 
niezawodnie przod temi uroczemi a utęsknionemi 
w Świecie katolickim chwilami. — Ileż to radości 
wszystkie te chwile obiecują i przynoszą. — Świat 
grzeszny cieszy się na przyjście Zbawiciela, ażeby 
ten go odrodził, odmłodnii, pocieszył i zbawił. 
Chrystus się na to rodzi, a rodzi się ubożuchny w 
pasterskiej atajonce, tak dla ubogich jako i boga- 
ezy, tak dla nędzarzy jako i dla królów najpotąż- 
niejszych. Wszystko go oczekuje i cieszy się z 
jego przyjścia, lecz nie jeden z biciem serca, z 
drzeniem sumienia, zwy... utami, ażali też godzien 
Jego przyjścia. Inaczej podobno bije serce u dzia: 
tek, ale też tylko u dobrych, posłusznych rodzi- 
com i pilnych dziatek. — Tam to zdaje się im, iż 
niebo do ich serc wstąpi. — Gwiazdka przyjdzie, 
gwiazdka idzie, gwizdka przyszła wołają z ra- 
dości, bo ta ich darzy podarkami za ich dobre 
czyny, za ich bogobojne, niewinne i wybrane 
życie. 

Gwiazdka przyszla, Śty Mikolaj umiejącym 
dobrze pacierz, przynióst jajko malowane, ja- 
błuszko czerwone i złocone orzeszki, cukierki i 
karmelki, pod któremi gałązki zielonego drzewka, 
tego drzewku nadzicii życia nowego aż się ugi. 
nają. — Tu pod drzewkiem rozsiadła się lalka 
dla dziewczącia, i to już z dziecięciem w koły- 
seczce; tam stoi okielznany konik z biczykiem, 
woziki i saneczki dla chłopców. Co więcej, otóż 
po za drzewkiem stoją nowe trzewiczki, sukienki, 
kapelusik; — to znów buciki, spodzienki, kuba- 
ciki i czapeczki nowe, które dobrzy i kochający 
swoje dziatki rodzice i starsze rodzeństwo przy- 
sposobiło, a to wszystko gwiazdka przyniosła, 
i dla dziewcząt i dla chłopców, Sty Mikotaj|" 
patron gwiazdki z nieba spuścił, — w wigilją, w 
ten dzień poprzedzający Boże narodzenio. — Ra- 
dość to wielka, nadmierna, największą juka raz 
w rok ludzkość darzy. — Całą ludzkość powta- 
rzam, bo małyi duży po wszystkich narodach 
chrzeserańskich cieszą się z tego. Cieszą się nie- 
tylko dzieci ałe i rodzice, ik mogą dzieciom tak 
wiolką radość sprawić. Cieszą się i sludzy, boi 
o nich gwiazdka nie lubi pr zepominać. — [ oni w 
dniu tym bywają obdarzani podarkami, stósownie 
do ich zasług, ich prowadzenia się, — i możności 
gospodarza. To też w przeczuciu tej radości, po- 


rządkują już naprzód,o czom często cały rok przepo: 


minali, w stodole, stujenca, oborzei komorze, ażeby 
Šta Wigilja zastała wszystko w jak najlepszym 
porządku, bo utrzymują żo i bydołko tej nocy roz. 
mawia. 

Wigilja n»deszła, gosposia z domownicami 
krzątaja się około wieczerzy, a gospodarz ze 
służbą, opatrzywszy bydelko naścieła sianka na 
stole, okrywa obrusem białym, by raz w roku 
dar Boży na sianku spożyć, co ma niby przypomi- 
nać iż król świata, ca nas darami darzy na sianku 
był złożonym — Jak ubogo nerodzony przyniósł 
szczęście całemu światu, tak teź teraz po spożyciu 
tej wieczerzy, każdy pod swem talerzem, pod sian- 
kiem szuka szczęścia przyszłości. Kto znajdzie 
ziarno lub kłos ten będzie szczęśliwszym, dobrym 
gospodarzem w przyszłości, lub też wyda się za 
obrego gospodarza albo pojmie dobrą gospodynią 
it. p. — Wróżby te dopiero po wieczerzy zache- 
dzą, — gdzie cenę leją i t. p. 

Siądźmy więc pierwej do stotu, pomodliwszy 
śię piregdewazystkiem po staropolsku Tum rządna 


| gosposia nastawiuła i misy, i miski, i miseczki, 


a wszystkich pełno, niedoprzejedzenin. Jest tam 
M biały, groch, lrapuata, ryby, śledzie i ge 
by, śliwy, mak, i biały 1 czarny a z kluskami, 

t p. więcej, bo powinno być staropolskim zwy- 
ajem aż dziewięć potraw. Z wszystkiego tego 
ożyje każdy po trochu, a najwięcej z tego co 
i jlepiej lubi. Najętowniejszą zu8 rzeczą, czego 

Mnh stole polskim, w naszej Stej ziemi polskiej 
braknąć nie powiuno, jest nare opłatek, którem 
k,ściól parafialny przez organistą swych parafian 
Uyrzy, a który kużdy prawy polukk serdecznie w 
dum swój przyjmuje. 

Opłatek, tu wyobrażenie najgodniejsze daru 
Bozego i woli Jego. Zdaje nam się iż on ma przy. 

omipać cudowne nakarinenie tysięcy ludzi przez 
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Ogłoszenia wszelkie dla swoich Rodaków przyjmować będziemy jeszcze 
taniej aniżeli pobok wymieniono. 


Boże zbaw Polskę! 


Chrystusa Pana maluczką ilością chleba, bo oto 
gospodarz biorąc go kaže łamać innym obecnymi 
pożywać z niego, a ci czynią to nazwajem z dru- 
gim i tuk do okoła na przemiany aż jeden a wszyst- 
kiemi a wszyscy z jednym sią podzielili, — Ma to 
oznaczać także życzliwość, gościnność, równość 
w obec Boga i siebie, jedność, miłość i zgodę 
broterską we wzajemnem pożywaniu ala i w czy- 
nach 


Co za piękny symbol i wyobrażenie ducha i 
życia chrześciańskiego. Szkoda że go ludzie raz 
w rok, tylko w wigilją Bożego Narodzenia, przed 
przyjściem na $wiat Pana nad Pany wypełniają, 
a potem znów aż do przysziej gwisadki zapomi- 
nają. — Ale któż może za słabość ludzką. Da- 
rujmy im i sobie tę winę, a raczej życzmy sobie 
poprawy, życzmy sobie: oby ten staropolski u 
talk symboliczny zwyczaj, który tak wybitnie 
churaktaryzuje nacz naród polski, wiecznie na 
ziemi ojców naszych i pomiędzy nami tułaczami 
choć w cząstee się przechował, a Bóg nam błogo- 
ałnwić będzie we wszystkiem dobrem, w zdrowiu, 
szczęściu i pomyślności, czogo i my wszystkim 
naszym abonentom i nieabonentom, a potem szczę- 
śbwych świąt i doczekania przyszłego Bożego 
Narodzenia z szozerego serca życzymy. 

REDAKCJA 


aś 


Co słychać w świecie. 
[eurora INNE KRAJE 


ANGLIA- 


Londyn. Depesza z Dublina, miasta sto 
tecznego Irlundji, do gazety „Times“ tak slireśla 
| stósunki w Irlandji. — 


Wieści po świecie szerzone, jakoby w Irlandji 
panowała Anarchia, ozyli bezprawie, zupełny 


rozkład rządu, nie mają podstawy. Panuje am 
widoczna silna władza, która żelazną wolą wzbu- 
dza szacunek, posłuszeństwo i wypiera gwałtem 
dotychezasowe rządy Wielkiej Brytunji. — Prawo 
tej władzy jest jasne, wydział wykonawczy nie- 
ustraszony, maszyna w pełni biegu i czynność 
nienstająca, Władza ta idzie równoległe z władzą 
dotychczasowego rządu, tak iż można śmiało po: 
włedzieć, że istnieją tam dwa rządy. — Jeden 
powierzchowny z prawami na papierze zakreślo- 
nymi, jako lalka; a drugi czynny, potężny i 
groźny. Ow ostatni jest postrachem dla urzędni 
kerji i zwolenników tejże, podczas gdy ow pierw- 
szy dla malkontentów jest martwa literą, okrętem 
uszkodzonym rozpadającym się wśród rozburzo- 
nych bałwanów. Tym silnym rządem, istotnem 
prawem dla kraju stała się Liga włościańska. 
Rząd królowej, i prawa tego bywają wykonywane 
z wielkim nakładem ale bez powagi i skutku, gdy 
natomiast owa nowa władza, stworzona z wol 
ludu znajduje poszanowanie i uznanie bez żudnego 
nakładu i lsosztów. Jest to coś bardzo podobnego 
do rządu narodowego w Warszawie w czasie 
ostatniego powstaniu r. 1863, z tą róbnicą, bo 
tam osoby nie były znane syółeczeństwu, a tu 
Liga włościańska ma swoich wodzów, którzy 
otwarcie naprzeciw uciemiężującej władzy wysrę- 
uj = 
Liga włościańska odbywa swoje sądy pu- 
blicznie w rozmaitych miejscach i skłania lud, 
ażeby tenże z wszelkimi sporumi pomiędzy sobą 
przed Ligą się zgłaszał a nieuduwał się więcej do 
sądów królewskich. Krajowi sądziowie pokoju 
rostrzygają tylko takie sprawy, które ım policja 
narzuci, ale z dobrej woli nikt przed nich ze skar- 
a|gami nie stawa. Wyroków Ligi włościańskiej 
obawiają się ludzie więcej aniżeli wyroków sądów 
państwowych. Tych podatków co rząd nukaże 
ludzie płacić nie chcą, ale co Liga włościuhaka 
znrząda składają chętnie. Jedyne jedno, na czem 
jeszcze tej nowej ludowej władzy zbywa, jest tò 
wojsko z bronią w ręku, ale i to podobno jest już 
gotowe i w koniecznej potrzebie na znwołunie 
stanie. Wiadomo o tem całemu krajowi, który 
żyje w przorużeniu i ciągłej obawio z dnia na 
dzień. Wie o tem i rząd królowej, bo wyseła ba- 
taliony wojska w zburzone okolice, ule tem an- 
mem zwiększa zaciekłość malkortentów. Wi 
doczni, więc jest rzeczą, Że rządy Wielkiej Bry- 
tanji doprowadziiy kraj do nigdy niespodziew r- 
nego stanu niezadowolenia. Prawa, któreby to- 


raz złagodzić i polepszyć chcieli, powinny były 
już dawna być dane, dzisiaj przy chodzą z nimi za 
późno, a śm dłużej ten stan rzeczy potrwa będzie 
coraz gorsej. Nikczemność dotychczasowej poii- 
tyki przestawia się w jej groźnych owocach i 
spadnie edpowiedzialnością na tych którzy nie 
starali sięa jej zmianą ku lepszemu, a dzisiaj ra- 
zem z parlamentem stoją bezwładni. 

Sekretarz państwa Forster przoświadcza mi- 
nistrów, ə na dotychczasowych prawach nie 
można więcej poleguć, radzi więc ażeby rząd ir- 
lundski upoważnić do użycia środków wyjątko» 
wych przymusowych i zarządać potwierdzenia od 
parlamentu. Wielu nie jest zatem, juk Gladstone 
zo swymi sprzymierzeńcami, i jeżeli przedstawie 
mie to przyjdzie pod obrady, rozpadnie się nie- 
zawodnio skład ministerstwa. — Słowem między 
Angliją a Irłandją stanęła przepaść niezmierna, 
która podług starego porządku rzeczy nie du sią 
już usunąć, a gdyby rząd koniecznie przytem 
obstawał wybuch rewolucji jost więcej jak praw 
dopodobnąym. 


FRANCJA. 


Puryż Pomiędzy Gumbettą a Rochefortem 
voczę są wojna gazeciurska. Jeden drugiego wy 
zywa i sBzykanuje w najgorszy sposób. Gazeta 
zecheforta „Intrunsigrant* nazywa Gambettę 
kłamcą, zbójca, fulszorzem, zdradzieckim genuen 
czykiem, nędznym łobuzem, gorszym od Thiersa 
lab Mac Mahona. Gambetta znów wykrywa listy 
Rocheforta, który będąc uwięziony o komunizm, 
pisywał takowe do Gambevty i jenerała Trochu o 
wstawienie się za nim i zapterał się komunizmu. 
Louise Michel komunistka nazywa znów Roche 
fortu zdrajca i wyrzutkiem z koła komunistycz- 
nego. 

| Eesseps donosi, że na budowę kanału Pa- 
nama zupisuno 200,C00 akcji 1,200,000 dola Po 
Francji zapisuje Hiszpanja najwięcej akcji. 

| Pogrzeb pani Thiers, wdowy po byłym pro- 
zydencie, odbył się z wielką okauzsłością, przy 
udziale mnóstwa publiczności, u której zmarła 
była w wielkiem poważaniu. Przewódzcy oby- 
dwóch izb, Gambetta i Buret mieścili się w or- 
szaku, a ministrowie postępowali tuż za trumną. 


W Paryżu przyaresztowano Burona Fried- 
land i jego żonę, córkę księcia Persygny, wnucz- 
kę księżnej de Mosqua a chrześnię cesur'zowej 
Eugenji, ponieważ pani Friedland Bfulszowału 
podpisy swej babki na wexiuch zu 1085,000 fran- 
ków. — 

| Poseł francuzki Desprez jeszcze nie wrócił 
na swoje miejsce do Watykanu i powrót jego bę. 
dzie zależuł od treści allokucji, który Papież ma 
wyduć 


NIEMCY POŁNOCNE. 


Przy obradach nad etatem ministerjum oświe- 
cenia, oświadczył Bennigsen, że cała partja nu- 
tionulliberalna i ci którzy z niej wystąpili prze- 
siąkła jest prawami majowemi. — 

fi Gazety z Frankfurtu nad Menem przewi. 
dują, że nad miastem tem zawiśnie niebawem mały 
stan oblężenia. Rawizje lareszowania wydarzają 
się couziennie nie tylko w Frankfurcie alei w 
Moguncji i wielu innych miejscach. — 

i W Allenburgu wybrano niejukiego Kam 
pfora, apostępowen, większością 3,500 głosów do 
Reichstagu: Jest to co$ niezwykłego w tem 
księztgie, gdyż tum nigdy jeszcze postępowiec 
Lie pręeszedł. Wynik ten przypisują zuprowa- 
dzeniu prawa celnego. 


| Książe Rous, poseł, wracając z Friedrichs- 


ruh miał posłuchanie u cesarza, któremu wynu- tografji 
Bismarcha w sprawie | Śmiercią. 


rzył zapatrywania 
Giecji. — 


BIQ 


Il Radzie związkowej przedłożono projekt 
nadający prawa reichstagowi zuciągnięcia po- 
Życzki w ilości 54,000,000 marek na eele armji, 
mary nurki i poczty. 

I Esat roichstagu na rok przyszły wynosi 588, 
077,960 marek. Przewyższa on rok ubiegły o 24, 
943,130 mri. A zkąd je brać. 
pokrywy podatkami. 
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AUSTRJA. 


Cesarz i następca tronu książe Rudolph od- 
radzili miastu, żeby nie wyprawiało balu na cześć 
zuślubin następcy tronu, ale żeby natomiast pie- 
niądze rozdzieli pomiędzy ubogich, do czego i 
oni swoją cząść postanowili dołożyć. 


|| Izba deputowanych reichsrathu zezwoliła 
na podjęcie pożyczki 13,500,000 złr. 


| Hrabia Hatzf:ld niemiecki poseł z Turcji, 
w przejeżdźie do Berlina wstąpił na pogadunie do 
ministra Heynserle. 

Wa OCZY. 

Rzym. Ojciec Śty w mowie mianej na taj. 
nym kensystorzu dnia 13go t. m. występował su- 
rewo nad cierpieniamy kościoła w rozmaitych 
krajach, a namacalnie miało się to odnosić do 
Francji; słowa których użył były nader ostrożnie 
dobierane. 


W wydanej encyklice zapomina Papież wszyst- 
kich patryarchów, arcybiskupów i biskupów koś» 
cioła katolickiego, ażeby swych prawowiernych 
zachęcali do modlitwy, do pracy i miłosiernych 
uczynków dla apostolskiej misji po za granicami 
a mianowicie na wschodzie. 

|| Na ostatnim konsystorzu oznajmił Papież 


nominacją Jakobiniego jako sekretarza papiezkie- 
go i zarządzcąę majątku Watykańskiego. 


TURCJA. 

PG oddaniu Dulcygny Czarnogórcom posta- 
wita Wysoka Portu na granicy cz: nogórskiej 
17 batalionów wojska, użoby powstrzymać Albań- 
czyków od napadu na Dulej gno. 


| Derwisz.bnsza przyaresztował księcia Mi- 
riditow, nujmoeniej-zego katolicką religją wyzna- 
jącego szczepu w północnej Albanji, oraz dowódz- 
cę Ligi Albańskiej, Hedo Beya, i odesłał do 
Konstantynopola na przesłuchy. 


| Jenerał Longstret wręczył sułtanowi swoje 
upoważnienie jako poseł amerykański,o az oświad. 
czył mu pozdrowienie od prezydenta Hayesa, i 
ży: czenia Ścisłej przyjażni oraz stósunków handlo- 
wych. — Na co sułtun mu również życzliwie od- 
powiedz ziat, i cieszył się że jego, Lonzstrecla po— 
sełstwem do Turcji zaszczycono. Poczem przyj- 
mował Sułtan jeneralnego amerykańskiego kon- 
sulu Heap izapromł obydwóch oraa wszystlsich 
oficerów amery kańnskich okrętu „Nipsii” na obiad. 


Il Pomiędzy chłopami w Armenji a wojskiem 
tureckiem mialo przyjść do krwawej bójki. Ro- 
gyjski konsul z Van udał sią na pole bitwy. 


GRECJA. 


Ateny. Minister wojny rozpisał liwerunek 
zapasów na granicę turecko grecką dla 80,000 
tysięcy wojska. 

Poseł francuzki Tissot odebrał od swojego 
rządu doniesienie, ża Francja i Niemcy idą w 
zgodnem porozumieniu się w sprawie greckiej. 

Izbu deputowanych przyczyniła sie do po- 
rozumienia się rządu z bankiem narodowym 
zu pożyczką 62 milionów drachm. 

Austria i Niemcy nie zgadzają się podo- 
bno nu plany innych mocarstw w sprawie za- 
iatwieniu sprawy greckiej, gdyż nie wierzą Tur- 
cj» która musi być przymuszoną do przysta: 
nia na wszystko, bo inaczej wyśmieje w szystkich . 


ROSJA. 


Jug od dawna krążyła wieść, że car zło 
żyć chcinf władzę rządu w ręce rady z prze- 
wodnietwem następcy tronu. Wieść tą wzna- 
wiują znów. Skłonność do tego dało poslu- 
birenie cara z księżną Dołgoruków i ustępstwo 
dzieci z prawej strony. Książęta i księżnicz- 
ki moskiewskie zdecydowali się nareszcie u- 
znać to drugie małżeństwo za prawne i dzie- 
ci już dawniej pobocznie apłodzone za legalneg 
Księżnej przyd:ją tytuł Holsztein Gottorp, a 
tytui ten nosić będziu i jej potomstwo. Car 
wynies.e Się z tą swoją fumilią z Livudji na 
Krym, pozostanie tylko carem z imienia. a w 


A ty chłopie płać, bierz | WZiętszy jest na Niemcy. 


rzeczywistości rządy obejmie syn jego następca 
tronu 

Gazeta Rusja donosi, žo były oficer gwar- 

dji Poliwanow został aresztowany i znaleziono 

przy nim mnóstwo pise podburzujących i fo- 

niebilistów, | których pokarano już 


uj 

Na zmianę rządów z cara na  curewicza 
rozmaicie się Moskule zapatrują. Wielu mysli 
žo bądzie wolnomyślniejszym, łagodnym, spru- 
wiedliwym i postępowym. Isni atoli sy prze- 
ciwnego zdania, spodziewają się Że może przyj- 
dy z deszczu pod rynnę, albowiem curewicz 
dzieli przekonanie staro i twsrdo moskiewskie, 
Jest przytem uparty i porywczy, we wzgł lędzia 
na politykę zewnętrzną jest on niepr zyjuc. 0- 
len wszystkiego, co tchnie obczyzuą, a najza- 
Coż to nam sako- 
zi, auniejsza o ta, niechby sią pochwyoili za 


kołnierze, my na tem zgoxa nie stracić nie mo- 
żemy. 


$ 


WCZORAJ. | 
POWIEŚĆ POLSKA. 


I. 
s Rodzice. 
Dalszy ciąg. 

A wyrażala się.z prostotą przyrody 
niewykształconej aut wychowaniem, ani 
czytaniem, ani nawet doświadczeniem — 
tyle tam było na przemianę, dumy i po: 
kory, wdzięczności i oburzenia, rzewnego 
smutku, tkliwego wstydu, rozpaczy mimo- 
wolnej, a wszędzie była prawda, wszędzie 
namiętność uczuć, jemu dotyehczas nie- 
wiadomych. 

Kazimierz był gwałtowny; przeklinał 
swoje zaślepienie, pczeklinał uprzedzenia 


r 


towarzyskie, które były istotną przyczyną czulej jak kiedykolwiek, użalając się na|sty z poczty, 


wszystkich Zofji żałosnych trosków; roz- 
postarł popędliwie na społeczeństwo, na- 
wet na własną rodzinę, cierpkość boles- 
nej swojej urazy, i rozbrat zupełny wy- 
powiedział wszystkim. 

Dzieci tylko swoje wyjął z tego o- 
gólnego potępienia; im jedynie chce się 
odtąd poświęcić. Bierze w skutek tak 
głębokiego wrażenia zamiar opuszczenia 
służby wojskowej; i odtąd nikomu z fa- 
milji nawet nie odpisując, tylko raz ma- 
tkę prosi, aby mu donosiła co miesiąc, O 
zdrowiu sierotek; które jej się już i tak 
nie będą dlugo naprzykrzać, gdyż chce je 
pod swojem okiem, pod własnym dachem 
chować. 

Przytrzymany jednak rok cały w 
Brześciu, dopiero wróciwszy do Warszawy 
i zdawszy raporta z swojej ukończonej 
misji, mógł się podać, z podziwieniem 
wszystkich o dymisją. 

Odmówiono: mu ją z tazu, potem 0— 
biecano, i tak czekał znów sześć miesięcy. 
Nareszcie otrzymawszy ja, pożegnał ojca 
Zofji pochylonego wiekiem i zmartwie- 
niem, 1 oznaczył wyjazd swój na dzień 
następujący; kiedy mu z poczty list przy- 
noszą: 
zaklina go,żeby coc tiu przyjeżdżał, gdyż 
dawno już niemocą złożony ojciec, bez 
nadziei będąc ol kilku dni, pragnie przy- 
najmniej jednego syna widzieć przy łożu 
śmiertelnym: Henryk był we Włoszech, 
a Jan ożeniony od dwóch lat, własnie byl 
zajęty odbieraniem pod Krakowem posa- 
gowej wsi żony. i à 

Kazimierz po odebraniu tego listu z 
pośpiechem trwogi i wyrzutów | sumienia, 
już był na drodze do Dąbrówki, o dwa- 
dzieścia mil odległej od Warszawy. 

Deszcz rzęsisty padał, kiedy ze wscho- 
dem słońca stauął przed  rodzicielskiem 
domem: nikogo na podwórzu, nikogo w 
sieni nie spotkał, wszedł po cichu do po- 
koju matki: tam nietknięte posłanie świa- 
dczylo o bezsennej nocy, o obok łóżka 
stały dwa maleńkie, zasunięte firankami: 
serce mu w piersi tętnialo, gdy podniósł 
zasłonę i ujrzał dzieci dwoje, dzieci Zofji! 
wesołość małowala się na ich twarzycz- 
kach kwitnących zdrowiem,  jaśniejących 
pięknością anielską, a obcje tak uderzają- 
ce podobieństwo mieli do matki; że mu 
się łży rzuciły z oczu, nie śmiał ich snu 
niewinnego i swobodnego przerywać swo- 
im płaczem, a potem nie byłże im ob 
cym, zupełnie nieznajomym? radość i 
Żalość okropna brzejmowały duszę jego 
przeczuciem, gwałtownem  niedoznanem 
uczuciem — i wyszedł szukać innych łez, 
nowej serca boleści. 

| na czas przybył: z przytomnością 
umysłu dogorywał ojciec; przerywając nie- 
kiedy modlitwy kapłana, które słabym 
powtarzał głosem, pytaniem o Kazimierza, 
a gdy go ujrzał zbliżającego się bladego 
i drzącego, uśmiechnął się i rękę mu po- 
dał, 
nę — 
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— Mówić już nie mogę mój synu — | traciła siłę i powab swojego charakteru, 1 
rzekł cicho — alem ci ostatnią wolę mo-|zamiast zbliżenia. utworzyły się nowe 
ią napisał — błogosławię ci mój synu!|zapory w skrytości serc ich, które się 


Henrykowi i Janowi błogosławię równo i|starali jednomyślnie ukrywać przed mat- 
twoim dzieciom i synkowi! Jana, a w nie-|ką: osobliwie Kazimierz etykietalną grze- 
bie Pana będę błagał o potomstwo dła|cznością okazywaną ciągle żonie Henryka, 
Henryka. — Żyjcie w zgodzie, szanujcie | milczeniem uporczywem o Zofji, uszezy- 


matkę, siużcie ojczyznie, bądźcie wierny- 
mi Panu, bogobojnymi i gorliwymi o Je- 
go chwałę. 

I starzec bogobojny umarł. 

A. według testamentu ojca, Życzenia 
matki, obowiązku własnego serca i su- 
mienia, Kazimierz objął dziedzictwem wieś, 
w której się rodził i wychował. 

Doniósł braciom o śmierci i rozporządze- 


niu ojca w kilku słowach ozięble i szty. | ależ jej 


pliwemi zbytku  cudzoziemskiego we 


wszjktkien co do Henryka należało, po- | 


równywaniem, zręcznie przytaczanem losu 
Miito i tak różnego pod każdym 
względem roczeństwa, nieustannie, choć 
to niby nie wyraźnie drażnił, już i tak 
zrażonego brata starszego. 

Jakaż paradna twoja kareta angiel- 
ska! wszędzie by prawda paradną była, 
dopiero wybornie służą nasze 


wnie, jak zawsze — do Jana  poufalej i polskie bryczki! — Przynoszą ci trzy li- 


dlugie rozłączenie, uniewianiając się o ile 
możności, iż inu dopiero teraz winszuje 
oŻenienia, a razem i synka, o rok tylko 
młodszego od jego dzieci. 

Dlugo mówiłam o Kazimierzu, kró- 
cej będę o Janie, gdyż o szczęśliwych 
ludziach jest mniej do powiedzenia. O- 
twartego i wesołego umysłu, łatwy w po- 
życiu, czynny w pracy a lubiący zabawy, 


na dwóch pieczątkach cher- 
by z mitrami! Jakże one trafily do szla- 
checkiego dworku? 
— Pójdziemy dziś w pole — mówiła 
matka. ma 
O nie! odzywał się Kazumierz z u- 
śmiechem ironjj — cóż może obchodzić 
gospodarstwo wiejskie tych, co zawsze w 
Londynie, w Rzymie, w Wiedniu, — a 
dziś chłodno; czy nie zmarznie twój ka- 


rodzicom żony powolny i usłużny, cenio- | merdyner włoch? 


ny od sąsiadów i znajomych, ożenił się 
z panienką starannego domowego wycho- 
wania, dosyć ładną, bardzo debrą i ma- 
JąĄcą w posagu włość śliczną, nad brzegiem 
Wisły. o siedem mil od Krakowa. — Jan 
ze smakiem, gorliwością i znajomością rze- 
czy, zajął się rólnietwem, żonę kochał — 
ubóstwiał syna, kontent z mierności swe- 
go losu, swobodnie trudnił się majątkiem, 
— wiodło mu się; bo spokój niezamąco- 


w kilku słowach stroskana matka | 


wskazując uroczyście nu swoją Ż0-, 


|nego umysłu nie mąconego zazdrością, nie 


zajętego pragnieniem bogactw, nie drę- 
czonego tym troskiem jutra, cco nie ufa 
opatrzności, ani sobie, ani ludziom, taki 
spokój rozprzestrzenia rozsądek — myśl 
gnana gorączkową rachubą, niecierpliwa i 
zbyteczna praca, nie uprawiają niw przy- 
szłości. 

I dla tego to było między braćmi 
mało sttyczności, mało istotnej znajomo- 
ści, dla tej różnicy losu: osobliwie też o- 
badwa młodst ledwie co kilka lat widy- 
wąli Hearyka w przejazdach jego z za- 
granicy. I tak ozięble i niedbale z jego 
strony a z ich, z niechęcią a może i mi- 
mowołnie z zazdrością utrzymywały się 
rodzinne stosunki. — Poważali się wza- 
jemnie, ale nie było między niemi tej 
poufałości braterskiej, tego zaufania nje- 
przerwauego od dzieciństwa, co tyle po- 
ciechy rozlewa na troski i dodaje uroku 
błogim  chwilom, tej przyjaźni jedynej, 
o której wiemy z pewnością, że nam od 
Boga nadana, która zawięzuje się u łona 
matki i przetrwa od kolebki życia przez 
różne koleje życia, aż do grobu, złotym 
łańcuchem opasując wszystkie nasze inne 
uczucia. 

W parę dni po zgonie ojca,  przyje- 
chał Jan z żoną i dzieckiem; zabawili w 
Dąbrówce kilka tygodni; tacy byli oboje 
dobrzy, mili użyteczni że matka mniej 
znękana i smutia, a Kazimierz mniej za- 
goryczony 1 smutny ulegali mimo wie- 
dzy dobroczynnemu wpływowi ich ubogiej 
obecność , i usiłowaniom tkliwym; z nale- 
ganiem przedlużali ich pobyt pod pozo- 
rem, że i Henrykowie bytność swoją o- 
biecywali. 

l „W samej rzeczy l4 paździeanika, w 
wigliią imienin matki, doczekano się tych 
rzadkich, a podobno dla niej samej po- 
żądanych gości; żałoba wspólna tylko po- 
wierzchowną nadawała harmonią w jed- 
nostajnej barwie. 

Jan i Kazimierz zimno przyjęli bra- 
ta. ou urażony nawzajem, cofnął zamiar 
powzięty przódy, ściślejszych stósunków 


ESS 


z niemi, a Żona tknięta uczuciem jego, 
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*Jan któregoś dnia radził na obiad 
najbliższych sąsiadów: 

Ale dajże pokój biednym Henrykom, 
o czemże by mówili z niemi? 

Ciężko dni schodziły, coraz mocniej 
zaprawiane goryczą takich przycinków. — 
Z druiej strony, że to się działo trzy la 
ta przed urodzeniem Marji, łatwo wysta- 
wić sobie, ile widok dzieci śsiicznych Ka- 
zimierza i Juna, zachmurzał czoło obojga 
małżonków, pragnących od tylu lat po- 
tomstwa, i w których na nowo wznieco- 


na tęsknota za nieznanem a wrodzonem 


uczuciem, przykrzejszy iin czyniła po- 
byt u matki 
Wkrótce się też rozjechali — Ien- 


ryk przyrzekł wrócić za rok, ałe zabawi- 
wszy dwa lata ciągłe w Paryżu, gdy 
przyjechał prosto do Dąbrówki, obadwaj 
bracia z dzieómi byli u wód morskich w 
Gdańsku. 
Lepiej dla wszystkich, Że się tak 
zininęli, gdyż zastawszy matkę w samo- 
tności, llenr;kowie nie  wstrzymywani i 
nie draźnieni oziębłością nieprzychylnych 
braci, zasobem niewyczerpanym opowia- 
dań ciekawych, czułą troskliwością, uprzy- 
jemuili kilka tygodni szanownej staruszce. 
Często listy Kazimierza i Jana świadczyły 
o ich coraz śŚciślejszej przyjaźni, a budzi- 
ły w sercu Henryka przykre uznanie o- 
beości swoiej z rodzeństwem: ich nieży- 
czliwość nie mogła usprawiedliwić zupel- 


nie jego zniechęcenia, pokrytego pozor- 
ną obojętnością, ale ją ustalało i utru- 
dniało szczere zbliżenie. 

1 znów rok cały minął dla braci bez 
widzenia się. 

Wtedy od dawna zaproszona inatka, 
a teraz usilnie dowoływana dla tajemni- 
czej i ważnej przyczyny, odwiedziła HMen- 
ryków na Litwie, i sześć miesięcy unich 
zabawiwszy, doczekała się niespodzianej 
pociechy: obecna szczęśliwemu  powiciu 
pożądanej dzieciny, ujczala radość syna 
i jego żony, pobłogosławiła maleńkiej Ma- 
rji, którą nazwała ostatnią gwiazdeczką 
na niebie starości swojej, i wróciła do 
Dąbrówki, gdzie wkrótce nagłą śmiercią 
zakończyła sędziwe Życie, pełne zasług 
zostawiając żal szczery i przykład cichych 
cnót i powagi stroskanej i smutnej swojej 
rodzinie. 

Ostatnie ogniwo między braćmi pę- 
klo, ostatnia ginęła sposobność przy o- 
gnisku rodzicielskiem, przy boku czułej 
matki, pod tęczą dziecinnych pamiątek 


REY 


— ostatnia! wedlug racnuby ludzkiej, we 
dług pozoru możności wspólnego pożycia, 


kiedyś przecię poufałego i także przyja- 
znego. 
Tak też było z razu i tak trwało 


długo, że Kazimierz coraz mocniej połą- 
czony z Janem, coraz zimniej przyjmowa- 
li zimne zgłoszenia się Henryka. 

Jednak to powiedzieć trzeba, że nie 
| było jednostajności w tych  stósunkach 
|braci; — każdy miał odcień swego poło- 
żenia: Kazimierz wyższością nauki, poło 
żenia, siłą duszy namiętnej, do- 
świadczeniem większem i wolą nieugjętą 
kierował zasadami młodszego brata; nie 
tak snadno udawało mu się wpływać na 
jego uczucia, gdyż Jan szczęśliwy i tkli- 
wszego serca, skłonniejszy był do zgody i 
przychylności; nieraz mimo uległości, w 
myśli własnej mianował dumą i zawiścią, 


co Henryk nazywał szlachetną i hardą 
stałością 
il. 
DZIECI. 
Tymczasem dzieci ich podrastały i 


chowały się rażem;przez rozsądną i dobrą 
Elżbietę pielęgnowane teraz czule, a gor- 
liwie 1 wytrwale uczone przez Kazimierza 
wielką okazywały zdolność do nauk i o- 
biecywaly chlubną przyszłość. Syn Jana 
Zyginuś, niebieskie miał oczy i jase wło- 
sy; uśmiech w spojrzeniu a radość w uś- 
miechu, hałasujący, szezebiotliwy, niesta- 
ły w zabawach, a zabawą nienasycony, 
łatwą miał pamięć, talent znakomity do 
rysunku okazywał. Żywy, nprzejmy, po- 
utały, skaczący i rumiany, ślicznym i sil- 
nym był ehłopczykiem, podobającym się 
powszechnie. 

Inne były dzieci Kazimierza i zmar- 
lej Żofji: bliźnięce mieli między sobą po- 
dobieństwo, z tą tylko różnicą, że w tych 
dwóch wschodzących roślinach widać by- 
ło, iż jedna w kwiat się rozwinie, a dru- 
ga drzewem w górę wybuja. 

Zdzis wysmukły i wysoki na swój 
wiek, o rok tylko starszym będąc od Zy- 
gmusia, smaglawej i bladej cery, choć czer- 
stwej budowy ciała, miał włos kruczy, 
lśniące czoło wysokie, oczy wielkie czar- 
ne, tej iskrzącej się modrej czarności, co 
jej towarzyszy oprawa ujemna i brew gę- 
sta. Nie był on wesolem, ładnem dziec- 
kien, ale kiedy biega, mówi 1 uczy się, 
lub śmiało na koniu dojeżdża, lub z łu- 
ku strzela, to dzielny już młodzian: a kie- 
dy zamyślony patrzy na chmury płonące 
bliską burzą lub nuci rzewną dumkę, lub 
slucha chciwie rozmowy dojrzałych, to się 
w nim odbija człowiek wyższy od gminu 
duszą i rozumem.  Niejednostajnego hu- 
moru, nieco porywczy i obraźliwy, nie 
ujmował sobie dziecinną uprzejmością i we- 
solością; goście też wszyscy woleli Zyg- 
musia, ale jegb kochali serdecznie ci wszy- 
ścy, CO go dobrze znali, codzień widywali 
i uważali; jemu wierzono w domu jak 
mężczyznie, służący go sluchali, a był z 
uimi łagodny i wyrozumiały; ojciec pomi- 
mo systematycznej surowości i wrodzonej 
powagi, z roskoszą wpatrywał się w szla- 
chetne rysy iszlachetniejsze przymioty sy- 
na; siostra u ręki jego żyła, zawieszona 
u jego szyi, wsparta główką na ramieniu 
Jego jedynem szczęściem jej było przysłu- 
chiwać się jego rozmowie lub czytaniu. 
Zdzis kochał całą duszą ojca siostrę, Zy- 
gmusia i stryjostwo, okazywał ojcu wdzię- 
czność i uszanowanie bez granic; pomimo 
że popędliwy i z nauczycielami niekiedy 
krnąbrny i hardy, lubiący przewodniczyć 
towarzyszom. w zabawie skłaniał się do 
czułej uległości, jak tylko szło o dogodze - 
nie lub ucieszenie tych co kochał. 

Jadwisia od obydwóch chłopczyków 
ubóstwiana, panowała nad nimi słodyczą 
anielską i tkliwością, która ich zmuszała 
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to do zgody z sobą, to do spokojnej i 


powolnej pilności przy naukach, do cier- 


pliwości w chorobie, do ostrożności w 
ćwiczeniach ciała; bo pelna lękliwej czu- 
łosci, unieść nie mogła bez rzewnych łez 
najmniejszej ich przykrości, sprzeczki, ka- 
ry krzywdy. Zawsze nini zajęta, uczyła 
się dużo, żeby ich łekcye rozumieć; ogro- 
mne odbywała przechadzki, żeby się nie 
rozlączać z nimi; a kiedy ich nie było w 
domu lub jaj nie potrzebowali do zabaw 
to można ją było widzieć w wolnych go- 
dzinach siedzącą w swoim maleńkim po- 


koiku; szyjącą dla nich dwubarwne cho- | 


rągiewki, lub czapraczki równe, lub sa- 
kiewki; nachylona na robocie, dwa czarne 
sploty, spudające na ramionka, „lica ży- 
wym rumieńcemświadezgce o gorliwej pracy 
oczy czarne, łzawe i smętne i na nstach 
uśmiech dobroci. Wtedy często poziera- 
ła w okno, czy nie wracają chlopczyki; a- 
łe gdy ją ojciec zawołał albo stryjenka, 
rzucała wszystko, biegła skwapliwie z tą 
miłą uczynnością, co jej serce jednała; a 
gdy ujrzała żebraka, to miała zawsze w 
koszyku chleb, a w fartuszku parę gro- 
szy Żeby co tchu ubogiemu podać. 

Gdy Zyguuś 13 a Zdzis 14 lat skoń- 
czyli, uchwalono w Dąbrówce, pomimo 
łez pani Janowej i lagodnego jej przed- 
stawienia, żeby można rok jeszcze spoź- 
nić tak srogi wyrok, uchwalono osadze— 
nie obydwn chlopczyków w Warszawie u 
Pijarów. e, 

Nie byli ojcowie dosyć majętni, aby 
wydołać pobytowi w stolivy, był tedy 
ten zamiar zgodny z ich zasadami i do 
majątku stósowny. 

Odtąd przepędzano wieczory Wrześ- 
niowe na układaniu w najdrobniejszych 
szczegółach odjazd ich, podróż i urządzanie 
w szkolach. Kazimierz pisał katalog po- 
trzebnych książek, nazwiska wybornych, 
znajomych mu nauczycieli, żarliwie i 
ostrzej deglądał ich nauk, żeby examin 
zdali jak najlepszy; w istocie spodziewał 
się, że na wychowanych na wsi, 2 po- 
mocą plebana i bakalarza zadziwiającym, 
nawet świetnym, będzie ich popis; opo- 
wiadał, groził i zachęcał, napommał i 
przestrzegał, a Zdzisław i Zygmunt oczy 
mając wlepione w niego, słuchali uważ - 
nie: pomimo swobody życia w Dąbrówce, 
pomimo lez Pani Janowej A Jadwisi, 
pragnęli zakosztować Życia szkólnego. 

I Jan obrachował mniej więcej koszta, 
dosyć znaczne, bo obadwa ojcowie nie- 
mysleli pieniędzy wyrzueać, ale ich też 
oszczędzać niechcieli, gdzie szło o naukę 
lub zdrowie ukochanych synów — a wy- 
rzeczono i wzajemnie sobie słowo dano, 
Że cale dwa lata nie powrócą do domu. 
Na pierwsze wakacyje postanowił Kaźmierz 
jechać do Warszawy i odbyć z nimi to 
powozem, to piechotą, sześciotygodniową 
podróż do Krakowa i potem w Karpaty, a 
dopiero na drugi rok miał Jan udać się 
sam po nich i sprowadzić na wieś. — 

Biednej matce przyobiecano, że co 
rok na Wielkanoc pojedzie i dwa tygod- 
nie z nimi zabawi. — Tymczasem ona 1 
Jadwisia czynne choć smutne, szyły spiesz- 
nie i obmyśliwaly wspólnie, jakoby naj- 
lepiej wszystko ułożyć do wygody lub 
porządka lubym studeńcikon:. 

Nie jedna lza gorzka padla naic hs zyb- 
kie ściegi; z tą tylko różnicą, że Jadwi- 
sia mimowolnie nad sobą plakała, a matka 
w mnogiej trosce, ani chwili uwagi na 
siebie nie zwróciła. | 

Chłopczyki utaić nie mogly, Że się 
do Warszawy cieszą; ta ciekawość, ta Żą- 
dza zmiany, ten przedsmak ŻYCIA . publi- 
cznego, nie dziwiły matki. Jadwisia za% 
cierpiała niewymownie nad sprzecznością 
tylu swoich uczuć z ich uczucia- 
mi; w podziwieniu bolesnem, uważała ich 
niecierpliwość — a gdy widziała, że się 
który z nich rozczulił nad przyszłem roz- 
staniem, że się zachmurzył i westchnął, 
gdy ona ze łzami rzewnemi napaea ~ 
czej zgadując niż znając smutki pm e- 
nia, pytała naiwnie, jak ich może razem 
cieszyć i martwić ten coraz zbliżający się 
wyjazd? Przykro jej było destrzedz, iż 
się kryli przed nią z przygotowaniem do 
podróży; bo ich bolał jej żal, a nie tyle 
własny — ona chciala inaczej: byłaby ra- 
da taić łzy swoje, żeby im siły i otuchy 
dodawać, bo ona pomyślała najpierwej o 
ich smutku — teraz im mie trzeba było 
pociechy, to się sama lituje. Pierwsze ky 
świądczenie kobiety w „stosunkach serca! 
pierwsze nauczające, a jednak niepomoc- 
ne porównanie! : 

Dalszy ciąg nastąpi, 
TRZE 2 PTAONCJOC I LPT, POLETZPĆ. SA ORSZWRZRA XL. NYSY REZ 
og Wielki zapas tewarów ku rozdawaniu 
przezentów na gwiazdkę, po najtańszych 
cenach można znaleść u Chas. ©. Millma- 
= (AWG (Pl ara 
ną No, 313 Grove Str. 


= 


PROSTEJ LINJI POCZTOWEJ 


PASAŻERSKIE PAROWCE 


North German Lloyd. 


Pływsjące na przemian pomiędzy 


Baltimore, Bremen 


Oksęta tych Linji zawierają po 4000 ton, są jedynie 
SZE NAJRRZPIECZNIEJSZE | W)GODNIEJSAR Od wszelkich 


posiadają najlepszy obszar jeo- 
raficzuy w połączeniu z kole- 
Jami żelaenemi wszystkich eum- 
pejskich miast, przez co uła- 
twiaja podróż najkrótszą, vaj- 
wygodniejszą i najtańszą po- 
niędzy Stanami Zjednonzone- 
mi, a Polską, Niemcami, Bcl- 
gip, Szwajcarją, Holamd ją, 


SO ZA 0 i 
CK A 


dla pasażerów wszystkich klas. 


i. Nowym Yorkiem. 


dla tej korzyści budowane, SĄ NAJMOCNIEJSZE, NAJPRĘD- 


innych parowców i 


Franejąg, Włochami, Austr ją 
Księstwami Naddunajstkiemi. 
soby, 


korzyści mogące być osiagnie 
te wyżej wymieniónye 


WIĘZY „AB od 
KE" A F4 Linij. 


E E 


Tykietów i innych informacji udziela: 
IGNACY WENDZANSIA 
Reduktor Przyjacica Ludu w Milwaukce Wir 66% Greenbush str. 


A. Schumacher & Co., 
jenciuiny Agent w Baltimore. 


EH. Claussenins & Co., 
jenerulny Agent w Chicago. 


AGENCJA POLSKA 


Pośredniczy przy wysełania pieniędzy do starego kraju, trudni się ściąganiem i wyproceso- 


waniem sehedów czyli epadkobierstw w połączeniu z konzulatami Prus i 


MILWAUKEE WIS. 


a> 662 


Greenbush Str. 


Z ARTY OKRĘTOWEJ] 


Na wszystkie punkta 
Europy i Ameryki 
po najtańszych cenach 


HAJŁEPSZYCH PAROWGADH 


dostać mogna u mnie: | 
Andrzej Kurs, 
539 NOBLE STR., CHICAGO, ILL. 


JEDNOCZEŚNIE SPRZEDAJE TAKŻE 
Bilety na Kolej Żelazną” 
tak iż podróżny cpłacić może u mnie cuią podróż 


od miejsca wyjazdu aż na miejsce przyszłego po- 
mieszkania. 


KARTA OKRĘETOWA 


czyli podróż przez samą wodę kosztuje u mnie za 
jednę osobą tylko 


528.00 


a więc tanisj niż gdzie indziej 
10; 

Bilety kolejowe sprzedaję ze wszystkich pun- 
któw W. Ks. Poznańskiego, Prus Zachodnich, 
Szlązka i Galicji aż do wszystkich punktów w 
Stanach Zjodnoczonych. Podróż do portu i z 
Baltimore do innych punktów w Ameryce opłaca 
się extra tych 28 dolarów po najtańszych cenach. 

Dzieci do lat dwunastu płacą połowę cen po- 
wyższych, a za niemowlęta opłaca się $2.00. 
Zgłaszając się pa kartę okrętową, należy podad 
liezbę osób, ich wiek, ich nazwiska i miejsce po- 
bytu. Zgłoście się do mnie, a chętnie i prędko 
każdemu usiużę. 


0 


Uawiatanian narazen $eanownych fodskee 
IŻ POŚREDNICZĘ 
Przy odsytaniu pieniędzy 
do starego Kraju i przy 
ściąganiu sched, spadków i wszelkich pie- 
niędzy z Europy. , 
Andrzej Kurr, 


539 Noble Str snow „Chicago, Ę 


JAN DAWODNY 
Wolski fabrykant cygar 
Poleca swój w każdym wzglądzie doborowy 
skład najrozmaitszych cygar i rączy swoją kil- | 
koletnią praktyką, że Szanowni Odbiorey będą 
z niego zupełnie zadowoleni. 


93 W. indiana Str., 


Chicago Ilinois. 


KE MEROSEESKI 


Poleca Szanownym Rodakom swoję 
Oberzę Polską z pomieszkaniem, stolem i 


=> SARON FzZ% 
23 W. RANDOLPA Str. CHICAGO. 


ll. Nowakowski 


25 Cornell Str. Chicago Ill. 
utrzymuje prywatny boarding, czyli przyj- 
muje na mieszkanie ze stołowaniem. Za 
wszelkie wygodv. skorą i rzetelną usługę 
ręczy. 


J. Nowakowski. 


STEFEN SPYCHALSKI. 
Toleca swoję w najwygodniejszy i ozdobny 
sposób urządzoną balbiernię i kąpiele, ręcząc za 
skorą i rzetelną uslugę. 
BASEMENT w W. I. Clifford stone block 
STEVENS POINT WIS. 


N < 

Kto chce się zaopatrzyć na zimę w dobre 
węgle i drzewo, i kto się chce przekonać, że 
dostanie rzetelną miarą i wagę, niechaj idzie do 


Mc Garry & fo 


217 E WATER STR. 


sku rzetelnie usłużą. 


Austrji. 


G62 <= 


SKŁAD i PRACOWNIA 
Sznurow, Mutasów, Franzli, tapicerskich ozdob, 
Szlandarów, Chorągwi, Regaliow i t. d, 

, Ma WIELKI WYBÓR 
Złotych i Srebrnych Przyborów kościelnych. 
Alo. GE WASHINGTON uł. 
blizko STATE u. 2 piętro 
CHICAGO ILL. 


P. SOBOLESKI 
NOTARJUSZ 


PUBLICZNY. 


Wyrahia wszystkie prawne papiery i dokumenta; 
średniczy 


po 
przy umowach. kontraktach i sprzedażłach itd. 
Wystawia hipoteki zapisy i 


ZESTAMENTA ŁLEGAŁNE. 
66 W. Randolph Str Chicago LIL. 


Er = ME" APIEZTFR | 
Szymon Panewicz. 
Poleca Szanownej Polskiej Publiczności 
swój nowo założony 


SALON 


które cheg zwiedzić 
Europę, lub też swych przyja- 
ciół ze starego kruja sptowa- 
dzić, niech zwrócą uwage na 


CHICAGO I NORTH WESTERN 


ZIWALIÓWAY 
Kotej 


żelazna, 


Wielka linia łącząca Wschód z Za- 
chodem 
Kolej ta jest najstarsza, najkrótsza, 


najprostsza, 
dogodna, najlepiej urządzona, i w każdym względzie 
najlepsza Z wszystkich innych. Również przemawia za 
nig najlepsza jej organizacja w Stanach Zjednoczonych! 
Obejmuje 2,100 mil jazdy. 

Kupujcie więe tykiety koleji ceicaGo « NORTHEWE- 
STEHN, jadąc na zac hód, nazachodnio północido 
San Francisco 
Jacramento, Ogden, Bait Lake City, Cheyenne, Denver, 
Omaha, Lintoln, Councill Bluffs, Yankton, Sioux City, 
Dubuque, Winona, St. Paul, Duluth, Marquette, Green 
Bay Oshkosh, Madison, Jllwnukce i do wszetkieh in- 
ny miejsc na zachód i północno zachód od 
Chicago. 

„Wychodzi z Chicago du: CorsaL BLUFFS, OMA- 
HY | CALIFORNJI, dziennie dwa Tuky, Z wozami syplal- 
nemi, 
Do 3T. PAUL i MINNESOTY dwa razy dziennie z wo- 
zami sypaluemi, 
) Do GREEN BAY 6 LAKE 
ie Z woz. syp. 
Do MILWAUKEE cztery razy dziennie z waż. Byp. 
, Do sPARTY, WiNONY i innych wiejsc w Minnesocie 
codziennie jeden raz z woz. SYp. 
„_ Do DUBUQUE i LA CROSSE przez CLINTON dwą razy 
dziennie z woz. syp. 
Do SIOUX CITY i YANKTON dwa razy dzienpie z wo» 
zami sypiałnemi., 
OFISA. 


Nowy York, 115 Broadway. Beston, 5 State Str. 
Omaba, 245 Farnham Str. San Francisco, 2 New Mont- 
gomery Str. Chicago, 62 Clark Str. pod Shermann Hou- 
se; 16 Canal Str, róg Madison; Kinzie Str, Depot na rogu 
Kinzie i Canal; Wells Str, Depot róg Wells i Kinzie. 

Kto od swoich pobliższych agentów nie może si 
dewiedzieć o cenach podróży i chce zasięgnąć innej in- 
formacji niechaj się zgłasza po takowe do: 

Marwin Hvautrrr W. H. STENNEM 
Gen] Mang'r Chicago. Gen'] Pass, Agt. Chicago. 


SUPERIOR dwa razy dzicne 


Wisconsinska Centralna 
KOLEJ ŻELAZNA. 


Jest to najbliższą i najlepsza linja do: 

DEPERRE, GREEN Bay, H. Howard, Me- 
NASHA, NFEROR, APPLETON, STEVENSPOINT, GRAND 
Rarms, WAUSEON, ASHLAND, j LAKE SUPERIOR. 

Wyborne i elegancko urządzone kary ey- 
pialne uprzy jemniują podróżnym jazdę. 
| Wzdłuż tej linji są do nabycia ziemie na 
furmy i drzewo leśne po niskich cenach i pod 
przystępnemi warunkami, Ktoby sobie życzył 
nabyć takowe ten się nie zawieczie i zapewni 
sobie wygodną przyszłość przy tej linji Wis- 
consin Central Koleji żelaznej. 


Pociągi ; z Mi (ee ne i 
29. Bonfield Str. 29 |bepat suczka przykywaja w ię 


Maksymilian jnacza 


Poleca Szanownym Rodakom swoj 


SALCE 


-156 W. 12th Str blizke Jefferson uhey. 
CHICAGO ILLINOIS 


JAN ROZYNEK 
Poleca Szanownej, Publiczności Polskiej swój 
SALOON 
545 Noble ul. 


CHICAGO 


543 
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LISTA STACJI STRAŁY OGNIOWEJ. 


Boxa. Dzielnica wschod.|Boza. 
2. Erie and Oregon 243. House of Correction 
4, Gas W'ks Jeff & Men.| 358 National i Muskego 
5. E. Water & Chicago | 265 National i Ith Ave 
i ŚR mb, Dzielnica zachodnia. 
1%. Detwit i Jackson. | 318. w. Luke i Glayburn 
13. Huron i Jefferson 314. Grand av. i W. Water 
15. Michigan i Broadway| 815. Wt'r bet, W'lsi Cedar 
16. Wis. bet. Mili Jeff. | 316. Thira i Prairie 
16. Academy of Music. | 317. En- Nc23, 3d i Vliet, 
17. Wiscen. i Van Buren | 318. Poplar i Sixth, 
18. Meinekvs Ware Fe. | 331. Prairie i Fifth 
19. Fire dep. il*Qp's Bd'y 328. Cedar 1 Fourth f 3 
23. Martin i River 326. En N.438d, nr. Fower 
25. Biddle i Jackson 326. Fewler i Sixih. 
26. Biddle i Astor 337. Grand Av i Fifth 
57. Jehvson i Milwaukeej 3%. State i Seventh. 
29. Van Buren i Division| 348. W innebago I Ninth. 
31. B. Wateri Division.| 548. Cleiburn i Eith. y 
82. Blatz Brew.Broadway| 947. El's B-C Himman i 8h 
34. Astor i Division 36%. Grand Av i Twelft 
356. Ogden i Broadway | 304. Prairie i Twelfth 
38. Franklin i Rnapp | 356. Poplar i Eleventh 
39. Prospect i Albion 359. State i Sixteenth 
41. , Jefferson i Pleasant | 361. Giand i 17:h 
42. ' Lyon i Cass 363 Hinman i Muskego 
49, Frank i Brady Nr 6] 363. Seventeenth i N.Canal 
53. Dane P].i Farwell Avj 895. Cedar i Nineteenth 
58. Terrace Av i Ivanhoe ay Sa! i Twentieth 
q . 5 Ida ellis 1 23 
Dzielnica poludniewa. | 379. Grand av 2 th 
121. Oregon i S. Water. | 383, State i 31th 
128. Lake i Clinton 412. Cape st. i Is'd av 6 w. 
124, Elev. A, St. Paul Ya.) 414, Becker s Tannery 
125. Alls i Co's Foundry | 815. Chərry i Sixth 
125 No2.JIi L. Flori Clini 416. Walnut i Third. 
126 klanoweri Florida 417. Peservoiravi Second 
131. Park i Grove 419. SHERMAN i ISLAND a. 
132. En. No. 3, National | 423, Walnut i Kighth 
134. Mineral i Clinton. 425. Harmon i Sixth 
135. Wolf Davidsn'sShipy| 436. Beaubian i Thira 
3837. Reod i Madison 427. Cuem No17 i North 
183. Washington i Grove | 428. Lloyd i Elcventn 
143 Grove i Mitchel 481, Engine No5 Ginlena 
145. En. No, 7 Maple Str| 484, Teutonia i Nortu 
149. Kinnik. i Buy View| 436, Fond du Lac i t6tu 
212. Canal i Fir-t Av. 437, Galera i Siateentn 
218. Pfisters Tanry Oregon| 438 Vliet i TnirteeńtH 
215. Elevator B. Sixth Av| 489 Vliet i Einteentn 
216. Sonth Side Brewery | 459 Nortn i Fon du Lake 
218. No. 28up. H. Natal | 482 Clark i Nintu 
218. National i Fourthav.| 471 R R Scnops, IHumblt 
219. Park i Sixth Av. 413 Beaubian i Buffam 
284, Railroad i First Av.| 475 Wriguti Fourtir 
336. Mineral i Seventh av| 476 Wngnt i Buffum 
288. Plank i Ar. pkóg A.| 483 Centre i Tuird 
241. Lapham i Second av| 5983 Mili St Panl SAODB 


342 Lapham i Sixth av. | 525 Soldiers Home. 


W ÓW c MM 1 ODA | 


Drzewo i węgle najtaniej teraz kupić u Uhrig i 
Dacvel, dopóki jeszcze ceny nie idą wgórę: Ob- 


iaciela Zudt, 


gdzie sią po polsku z nim rozmówią i po poł. Hsm hi možna zostawić w Rędakcji gazety Prey- 


pującym porządku — 
— z Milw. — do Milo. 

Green Bay, Apleton i 
Menasha poc. lączny— * 7,45 r. —* 8 wiecz. 
Z tych miejse Expres — * 1,45 wp. — * 12,45 wpol- 
Menasha iqoz pociąg — + 6,25 wie-— $ 4,00 rano. 
Green Bay, Appleton 
Stevenpoinii Lake Su- 
perior nocny expres — ý 12,20 wp.— $ 3,10 rano. 
UWAGA. i t znaczy wyjąwszy w niedzielę— 

ZNACZY wyjąwszy w poniedziałek — 

F. A. FINNEY jen. menager w Milo. 


I. S. Barker jener. agent tykietowy. 
C. H. COLBY Landkomisioner. 


MILWAUKEE LAKE SCHORK et 
WESTERN ( ZACHODNIA ) 
KOLEJ ZELAZNA. 

H. C- BE. REZU Jeneralnym nadzorcą, 


Przebiega Z MILWAUKEE na północ przez następujace 
powiaty. 4 
MILWAUKEE; OSĄUKEE, SCHEBOGGEN, MANITOWOC, Ca 
LUMET, OUHAGAMIE, WINNEBAGO, SHAWANNO, WAUPACA 
MARATON i dochodzi do: 
PORT WASHINGTON, RHEBOGGAN, 
MANITHWOC, 


RAEBOYGAN FALLS, 
TWO RIWERS, KAUKANNA, APPLETON, HOR- 
TODWILLE, OSROSH, NEW LonDon, CSIDTCNWILLE, TIGERTOD. 

aukee z kolejami żelaznemi i linia- 


Łączy Milw 
mi okrętowemi. 
Weedene z omnibusami w Sheboygan Falls 3 mile 
e: heeboygun z kolejami Sheboygan i Fun du. 
że 


iwers z pocztami do: Keewaunee, Ahnapeei 
e] 1 w czasie Żeglugi z parowcami do okolicz= 
nych miejecowości. 

Forest Juncti 
tralną 


Apleton Ju 
Western 


Oskosh z koleją E i N Western i C Milw 
i St Paul 


Nowy London zGBiMR 
Clintonwille z dvienna Pocztą do Hawano 15 ra 


e 


Fracht wyseła spiesznie i po nizkich ce~ 
nach. 

Tykiety rozprzedaje po głównych 
do wszystkich części 
i do Canady. 

Tykiety na wyszukanie 
siedlenie się, może 
cenach. 

Północna część tej koleji przebiega okoli- 
ce porosłe drzewem: klonowem, brzozowem: 
łykowem, dębowem, jesionowem, drzewem krze- 
wiastem na żywe płoty, i sosnowe. Wazyst— 
kie te gatunki są edpowiednie do wyrobów fa- 
brycznych, 

Na zapytania odpowiadamy niezwłocznie. 

Informacji udziela każdy agent kompanji i 


Ło Utko 


Jeneralny Agent kolejowy przy narożniku 
E. WATER £ MASON ulicy w 
MILWAUKEE WIS, 


HT., 2. RANĄ S 
KEE> Uhrig & Daevel. 

Skład drzewa i węgli 
na Kinnickkinniek Ave. 
Miraka  |- m A] Wis. 

Naprzeciw Minerva Blast - Furnace, 


tak dalej 
on z koleją Wisconsińsko cen— 
nction z koleją Chicago i North= 


aukee 


i j stacjach 
tu Stanów Zjednoczonych 


„sobie ziemi i ną o- 
wydawać po Jak najniższych 


Do obchodu 29 Listopada. 


Cincinnati. I ty ziemio Betlejem nie 
jestes z żadnej miary najpođlejszą", za- 
stósować można i do naszego miasta „Cin- 
ciunati.* Jest nas tu mała gromadka 
Polaków, a ta szczupła liczba w ogromie 
innowierców, przeważnie niemieckiego po- 
chodzenia, świeci tylko jakby mała gwia- 
zdecząa na horyzoncie burzliwej nocy. O 
tej burzliwej nocy, jaką tu kiedyś Pola- 
cy przebyli, pomni Jeszcze nie jeden z nas 
ale też pomną i inni, bo się doczytali z 
gazet i ówczesnego „Orla“ i wielu nie- 
mieckich i angielskich. Było to podczas 
wojny francuzkiej, kiedy niemcy prusacy 
tryumfowali, 1 nas, 'niby to przyjaciół fran- 
cuzów zaczepiali i szydzili z nas. Nie 
warto to wcale o tem mówić, bo to już 
minęło, ale przepomnieć także niepodobna 
Otoż to w ten czas, kiedy miarka cier 
pliwości się przebrała pokazali Polacy w 
Cincinnati, że oni świecą jaśniej aniżeli 
przechwałkowie niemieczy, bo jak sobie 
przypominamy, to mała garstka naszych 
zaledwie podobno l0ciu, takie sprawiła 
gromadzie ze sto niemców zapusty, że 
gdyby to nie było przez mocze, do Ber- 
liua byliby drapali Drapichrusty. 

Był to już wtenczas dowód, że Polo- 
nia Żyje, a Żyje po połsku w Cincinnati, 
Że nie da sobie ubliżać; a kto ią zadra- 
śnie, to jak mu odchrośnie, to tam już 
trawa nie rośnie, lecz tylkv guzy, śramy 
i since, z których się podówczas tygodnia- 
mi lizać musieli, a ze skargą wystąpić nie 
śmieli, bo sami krwawych pomazanek żą- 
dali. Od tej też chwili dowiedział się 
świat amerykański że Polacy żyją w Cin- 
cinnati i w kaszy się zjeść nie dadzą. 
No było to coś tak z charakteru wojsko- 
wego, młodszej generacji, a teraz chcemy 
też zapisać, w nasze tu annale wygnań- 
czo historyczne, że duch w nas Żyje, bo 
to duch po przodkach naszych odziedzi- 
czony, który wszędzie i zawsze uczcić na- 
leży. 

Do tego nasuwały i nasuwają się nam 
corocznie bardzo przystępne pory, ale naj 
przystępniejsza, a raczej najokazalsza po- 
jawiła się nam tego roku 29 listopada, 
jako50 jubileusz powstania listopadowego z 
roku 1830. 

O ile nas stalo dalismy dowód że 
Polakami być nie przestaliśmy. W ową 
tak wiekopomną i niewygasłą 50tą roczm 
nicę tego powstania w Warszawie, gdzie 
to młodzież polska godna swych boka- 
terskich przodków, szkoła podchorążych, 
wywołała krwawy protest, Że Polska ży- 
je a więc niezginęła, przelała tego same- 
go ducha i na nas i dodała nam otuchy, 
że przynajmniej pamięć ich, pamięć wa- 
lecznych jenerałów, Chłopickiego, Skrzy- 
neckiego, Dembińskiego, Bema, Dwernie- 
kiego i wielu innych; pamięć szewca Ki- 
lińskiego, rzeźnika Głowackiego solennie 
uczcić należy. A należy tym więcej, by 


światu pokazać że w wolnym kraju, nie 
masz Bismarków ani Carów, ale wolność 
wszystkim na równi przyświeca i na ró- 
wai po Zi krańce ziemi i 
oceanów promieniami swymi zablysnąéć 
powinna. 


Zalubo maluczey tylko, ale silui du- 
chem nie zaniedbalismy z tej okazyi ko- 
rzystać, W sam dzień rocznicy 50go ju- 
bileuszu, jak na Polaków Katolikow przy- 
stoi, zaczęliśmy uroczystość z Bogiem. Po- 
lonia tutejsza jak poprzednio zostało po- 
stanowione zebrała się do Kościoła pol- 
skiego Sgo. Stanisława. Tu odbyło się 
solenne żalobne nabożeństwo. Celebro- 
wał nasz czcigodny duszpasterz X. Waj- 
man i napoił dusze i serca nasze nowym 
baisamem wiary i miłości ojczyzny gorą- 
cą mową  patryotyczno religijną aż w 
dwóch językach, w polskim i niemieckim 
bo do naszej szczupłej parafij uiemcy ka- 
tolicy należą, a więc w porządku rzeczy 
tak wypadało, .i dobrze się stało, Że 


rol zieumski swiadek z r 1330 skreślił 
dobitne wypadki powstania r. 1850 i zy- 
skał rzęsiste oklaski. Po nim *przema- 
wiał pan M. Szenichrowicz powstaniec z 
r. 1863, również gorąco i patryotycznie, 
aż do łez słuchaczów wzruszywszy; potrą- 
cił o sławę Kościuszki i wywołał podo- 
bnież frenetyczne oklaski. Pan Edward 
Czerwiński zaintonował prześliczną pieśń 
narodową, co się wielce przyczyniło do 
podniesienia uroczystości. Mowy te i 
spiew byly przeplatane muzyką, którą 
dyrygowali ob. ob. Jan Michałowski i I- 
gnacy Czerwiński. 

Po skończeniu solennej uroczystości 
zajęli się ob. Mikołajewski I kasjer Anto- 
ni Czerwiński uraczeniem go/ci małą prze- 
kąską 1 skromnym napitkiem, przypomi- 
nając staropolską gościnność i wzajemną 
bratnią miłość, a spełniwszy toasty na le- 
pszą przyszłość i pomyślność narodową, 
na rychłe odrodzenie się Ojczyzny Polski 
zakończono staropolskim kochajmy się 1 
każdy z obecnych opuścił halę zatrzymu- 


jąc jubileusz w miłej niewygasłej pamięci. 


M. S. 


ane > ad 


XKOPORESPONDENCJE. 
Northeim 12 grudnia 1880 
Szanowny Panie Redaktorze! 

Niedawno obchodziliśmy pamiątkę powsta 
nia z roku 1830 i 81, którego hasłem było — 
» Za naszą i waszą wolność * — to znaczy, że 
ojcowie nasi nie tylko dla siebie chcieli wolnoś- 
ci, ale i dla nieprzyjaciół swych. Wie o tem 
świat cały. 

Jednakowoż szanowny reduktor niemieckiej 
gazety Herold w Milwaukee, o tem nie wie, al- 
bo też w złyśliwości swej wiedzieć nie chce. 

W Nrze z dniu 2go grudnia w tygodniowem 
wydaniu na 4 stronicy pod nadglówkiem ,, Gc- 
denktag der Polen“ wzmiankuje o powstaniu 
listopadowem po krótkości, Dalej powiada: — 

Mehr aber als durch die Satyre haben die 
Polen durch ihr Benehmen in der ganzen Welt 
die Theilnahme der Menschcit fuer ihr Loos ver- 
scherzt. 

To znaczy: 

Polacy utracili współczucie calej ludzkości 
więcej przez swoje własne postępowanie, niż 
przez nieprzyjaciół. 

Przypuszczam, że Polacy utracili współczu- 
cie u takich ludzi jak redaktor Herolda, ale ni- 
gdy u takich, którzy lepiej znają historją i lu- 
dzkeść i którzy nie tak juk Herold na tę rzecz 
się zaputrują. Ci wiedzą, że gdyby nie Polacy 
pod Wiedniem, to taka kreatura jak redaktor 
Herolda, byłaby zmuszona pacierz, jeżeli go od- 
rawia, paplać po turecku, wiedzą, że niemczys 
ko takie jak redaktor Herolda, byłoby wyrosło 
gdzieś pomiędzy Tatarami, ale że Jan Sobieski, 
król polski, Wiedeń oswobodzii, więc wyrosło z 
łaski tegoż jeszcze pomiędzy Niemcami i w ich 
wierze. 

Na innem miejscu pisze ów Herold: 

Ueberal hatten sich dis Polen bis nuf den 
heutigen Tag ala die Feinde der Aufklaerung, 
des Forthschrittes und der Freicheit erwiesen, 
wen sie nur irgend etwas Macht erlungten. 

Co znaczy, 

Zawsze i wszędzie aż do dziś dnia Polacy, 
jeżeli czuli się chociaż cokoiwiek silnymi, byli 
przeciwni oświacie, postępowi i wolnosci. 

Szczęście twoje redaktorze Herolda, że tak 
nigdy nie było i nie jest jak ty powiadasz, a o 
czem wie Świat cały uczony, Że rzecz się ma 
zupetnie przeciwnie. Polacy stali i stoją zaw- 
sze na równi z innymi narodami w cywilizacji a 
częstokroć ich przewyższają. Gdyby Polacy by- 
li takimi jak ty o nich sądzisz, z twoich gra- 
bieżczych nisokrzesanych przodków, gdyby nie 
byli uratowali chrześcijańztwa i cywilizacji całe- 
go świata, tobyś ty panie redaktorze  Heroida 
nie był pewnie dzisiaj zdatniejszym jak do pa- 
szenia tego, co to ryje. 

Piszesz dalej, że Polacy byli 
oświacie. O sancta symplicitas! Czy system 
słoneczny wynikł z ciemności? Któż to udowo- 
dnił światu że słońce stoi a ziemia się obraca? 
czy niemiec? O nie, to był Polak! Mikołaj Ko- 
pernik! A cżyż i on od razu tal się tak mą- 
drym, lub tylko sam joden taki mądry już na 


przeciwni o- 


i niemcy się dowiedzieli, co to byli i są | świat przyszedł? O nie, byli już przed nim, se- 


Polacy, jaka im krzywda się działa i dzie- 
je jeszcze, za to Że bronili i bronią wia- 
ry, ojczyzny swojej, i całego chrześcijań- 
stwa jako prawdziwe i nieodrodne jej 
dzieci. 

Po nabożeństwie rozeszli się wszyscy 
żałobni słuchacze do domów oddawszy 
Bogu co Boskiego i przesławszy do tronu 
Jego: „Wieczny odpoczynek racz im dać 
Panie duszom walecznych poległych ro- 
daków naszych w krwawej rozprawie z 
Moskwą r. 1830 i 81go. 

Wieczorem dnia tegoż zebrali się 
członkowie Tow. Kościuszki i Sgo. Stani- 
sława do sali swoich posiedzeń, ozdobio- 
nej sztandarami polskim i amerykańskim. 
Zgromadzeniu temu prezydował ob. Eu- 
geniusz Szmyt prezyd. Tow., Kościuszki. 
Jako pierwszy mówca wystąpił ob. Ka- 


b 


tkami lat przed nim, oświeceni i uczeni inni 
Polacy, którzy u siebie naukę, oświntę, pielę- 
gnowali, pózniejszemu pokoleniu przekazywali, 
a to ją doskonalilo i potęgowało i potęguje po 
nasze czasy ! Czyż Kopernik mial niemca nau- 
czyciela, który mu rozum umysł i serce roz- 
świecił? O nie, był to Polak, Jan z Brudzewa. 
A ilu było przed nimi, po nich i iłu ich 
jest jeszcze, co pisali i piszą, po łacinie, po po- 
lsku, francuzku, grecku, angielsku, niemiecku i 
innymi językami, nigdy się o nich nie dowiesz, 
bo nieznasz innego jak tylko jedynie twój ję- 
zyk i to ograniczenie jeszcze. ‘Inaczej bowiem 
wiedziałbyś z waszych SŚchillerów, Goetych, Hej- 
nów,Herderów i tp. więcej, co to byli Polacy, 
także i z obecnych co są jeszcze, 
Dowiedziałbyś się że mówili i pisali różne 
mi językami, Łe z waszymi niemieckimi pisa- 
rzami korespondowali i wzajemnie się krytyko- 
wali. Dowiedziałbyś się, że Potucy byli profe- 


wie, z której to uczeni ludzie rozchodzili się na 
cały świat i rozszerzali naukę, oświatę i eywi- 


a potem przy uczcio ich 


knechtami zumordował i majątki ich 


sorami w samym Rzymie, w Padwie w An- 
konie, w waszej Hali i po innych abcych wsze- 
chnicnen. Kiedyście wy Niemcy mieli teutoń- 
ską, normańską, germańską erę, to my już rie- 
liśmy naszą własną polską głowianską. Gdy- 
byś znał panie redaktorze twoją wliwną litera- 
turę, musiałbyś znać i naszą, a wiedziatbyś że 
nasz nejpierwszy okres sięga od niepamiętnych 
czasów, z czasów pogaństwa, uż do ustalenia się 
stósunkow z Rzymem przoz zaprowadzenie bi- 
skupstw roia 1000; — wiodziałbyś, że już w 
następnym okresie stanąlu akademia w Krako- 


lizację pomiędzy innymi narodami, wiedzialbyś, 
że w okresie złotego wieku toczyli nasi uczeni 
ludzie walkę religijną, ale prawdziwej wiary 
chrześcijańskiej, która szerzy cywiiizacją nie po- 
stradali do dziś dnia, nie rozpadli się nn ciem- 
ne sekty, jak twoi przodkowie i pobratymcy. — 
Polacy wytrwali we wszelkiem prześladowaniu i 
zostali wierni oświacie i cywilizacji, nie ich od 
ich szlachetnych zasad i uczuć odwieść nie zdo- 
talo. Polary byli i są katolikami, a przecież 
szanowali i szanują inne religje. Kiedy izraeli- 
tów wygnano z ich ziemi i nie przyjmowano 
ich nigdzie, któż to ich przyjął i synagogi im 
budował? Polacy! Kiedy Lutrów i Mugenotów 
prześladowano i wyguniuno, któż im otworzył 
gościnne podwoje i przyjął z» równych krajow- 
com obywateli? Oto Poiacy! Czyż i to nie 
dowodzi ci oświaty i cywilizacji polskiej? Cic- 
mny tylko tego nie dopatrzy. 

Utrzymujesz, że Polacy byli przeciwni wo- 
lności. Jak to, czy trzymali knechtów tak 


jak wasi niemieccy ryterzy na morderstwa i po- 


żogi sąsiadów, czy chwytali nieprzyjaznych s0- 
bie sąsiadów z nienacka po lasach, osadzałi po 
lochach podziemnyvh, więzili, morzyli, torturo- 
wali i Bcinali głowy, zabierając ich majątki, 


jakto czynili wasi Kikiryce, Cywitze, Itzenpli- 


tze i inni. O nie! Czyż to Polacy zwoływa 
li ua udane festyny sąsiednich książąt niemców 
mordowali? O nie! 
Byli to wusi książęta niemieccy, wasz Branden- 
burczyk, który zwołał 50 książąt słowiańskich, 
wendyjskich ma ucztę, a potem ich ze swoimi 
zagrabił. 
Do tej bandy może też i twój pradziad nale- 
Żul, bo odróżniusz się od innych szlachetnych 
Niemców, bo mordujesz dzisiaj nieszczęśliwy 
naród polski potwarzą, szyderstwem i kturast- 
wem Podobne, czynisz jak óv osieł, który 
uwierającego króla zwierząt, lwa, nogą kopnął, 
a za życia czołobitność mu cddawać musiał. 

Taką cywilizacją i wolność ty rozumiesz, 
lecz myPolacy inuezej ją pojmujemy. "My Pola- 
cy byliśmy przedmurzem chrześcijaństwa i wol- 
ności, i tym zasadom dziś wierni jestesmy. — 

Jak nasz Sobieski obronił Wiedeń, urato- 
wał chrześcijaństwo i całe Niemcy, napisal tyl- 
ko do Papicża: — Przyszedłem, zobaczylem, a 
Bóg dal zwycięztwo! i odszedł do domu, nie 
żądając Łudnej nagrody, ani nawet podzięki. 
Czyżby nie mógl on tedy zagrabić sobie zdo- 
bytej ziemi? Wszakżo nie uczynił tego, bo nie 
był dzikim grabieżcą, ale był królem szlachet- 
uyta, a szlachetność wypływa z oświaty, cy- 
wilizacji i z uczucia wolności, którą sam ko- 
chal i innym jej życzył. 

Dalej, gdzieżto pierwszy promyk wolności 
wytrysnął, w Niemczech czy w Polsce? Czyż 
możesz panie redaktorze Herolda wskazać mi 
taki objaw Życia waszego narodu, jak nasza 
konstytucja 3go maja roku 1791; Spał podów- 
czas jeszcze duch w wag, kiedy w Polsce gwia- 
zdka wolności zabłysła. I za to ciemne despo- 
tyczne sąsiady zabiły do reszty Polskę. Otóż 
to dowód waszej oświaty, cywilizacji i obrony 
wolności. Inny my wam możemy stawić dowód. 

Kiedy polskę trzema kamieniami w grobie 
przywałono, rozbiegły się jej waleczne dzieci po 
świecie, ażeby, nie mogąc u siebie wolności bro- 
nić, poszli jej bronić dła obcych narodów. Tak 
bronili wolności i bili się za wolność wszech 
ladów Kościuszko i Pulawski w Ameryce, któ- 
rej to wolności, z wszech Niemców, ty sum 
jeden tylko pewnie nie godzien jesteś, bo urą- 
gasz polskiemu duchowi wolności, który od stu 
lat już płomienieje. U was to rok 1848 dopie- 
ro począł błyskuć wolnością, i któż tę uskierkę 
podówczas rozdmuchiwać począł? Wszakże Po- 
lacy! Wszakżeż to szlachetne Niemcy, lecz pe- 
wno nie twoje rodzeństwo, wynieśli na rąku 
więźniów polskieh przed pałac któlewski, a na 
głos tego ludu szlachetnego: ,, Frytz runter 
mit der Muetz * uchylił król pruski czapki, i 
przed kim? przed wolnością, którą Polacy w 


swoich osobach przedstawiali. W Badenie i w 
Danji czyż nie walczyli za wolność Niemieo 
Polacy, a bił się to tam Mierosławski, 


Slupicki i inni. 

A ty Hleroldzie urągasz dzisiaj synom wol- 
ności, Polukom, którzy uczuciem i sercem wol- 
ność głoszą. Wojnę im głosisz stósownie do 
twej nazwy, bo Herold znaczy tyle co posla- 
nice wojny, więc wojnę wypowiadasz wolnosci, 
bo jej nie wurteś, bo jej nie rozumiesz, bo cie- 
bie krępuje ciemnota bez granie, powoduje po- 
dlość. 

Zuany nam aż nadto dobrze ten twój cha- 
rakter. Dałeś tego już liczne dowody w czasie 
elokcji, idąc raz za tą to znów za ową partja 
przyjąłeś rolę nietoperza, który podług wygra- 
nej zwierząt, rAz po czworonożnych, to znów 


je mieli, 


po ptaków 
wydalono. 

Ja też z mojej strony nie życzę więcj, jak, 
to ażeby Polacy, którzy to pismo niemieckie, 
„Herold * z Milwaukee  utrzymuja, wyđalili 
je z domów swoich, bo w zanadrzu swoim ka- 
rinią żŻraiję, która ich kąsa. 

Polacy, mianowicie saloniści,  przestancie 
trzymać Herolda, tego nieprzyjaciela wolności, a 
dacie dowód waszej milości ojczystej i okaże- 
cie wzgardę wrogom. 


stronie stawu, az gu że wsząd 


MK. J. M. Mallek. 
Ma 


PRZESTROGA i NAPOMNIENIE. 

Pewnemu panu prezydentowi w Mil- 
waukee, którego nazwiska nie wymienia 
się, gdyż on się sam go domyśli, zwraca- 
my uwagę, źe żaden prezydent nie będzie 
prezydentem na wieki, ale może nawet 
być zrzuconym przed upływem czasu je- 
g0. A zatem przez ten krótki czas swo- 


Jego panowania powinien starać się, ażeby 


zostawił po sobie dobre imię, a ludzie go 
szanować będą. Niechaj więc nie burmi- 
strzuje za nadto, niech nie żąda od špie- 
waków na chórze oplaly za siedzenie, bo 
tego nie mają, i jako śpiewacy, chociażby 
i opłacać nie potrzebują, bo oni 
spiewając, w dwójnasób Boga chwalą. — 
Niechaj też nie grozi zrzucaniem z churu, 
ażeby sam nie spadł. Tę przestrogę i na- 
pomnienie mu dajemy, ażeby ją sobie na 
zawsze zachował w pamięci i stał się do- 
brym przykladem dla innych swoich na- 
stępców. 


K.J. S. J. 


Puik Ułanów w Miliwankce 
Pod nazwiskiem Tow. św. Grzegorza 
założony został dnia 19go t. m. 

Do administracji zostałi wybrani: 
Aleksander 'yzmer prez. 
Framszek Gramza wiceprez 
Jan Lica kasjer 
Emil Wegner sekretarz. 

Radnymi gospodarczymi: 
Antoni Graudyński 
Adam Ciesielski 
Antoni Andrzejewski. 

Następne posiedzenie odbędzie się w 

przyszłą niedzielę o Żgiej godzinie popo- 
łudniu, na które zaprasza 
Administracja. 
„KPO oai 


Baczność ! 

Posiedzenie Tow. Narodowego i Bra- 
tniej pomocy Imienia Kraszewskiego w 
Milwaukec, odbędzie się w przyszłą sobo- 
tę.po nieszporach w zwykłem miejscu. O 
liczne zebranie uprasza 

Zarząd. 


Posiedzenie tegoż Tow. w pierwszej 
Wardzie, odbędzie się w przyszłą niedzie- 
lę, a więc w drugie święto, w hali szko- 
ły św. Jadwigi. Do licznego współudzia- 
lu zaprasza się, albowiem na tem zebra- 
niu obierani będą urzędnicy. 

Zarząd. 4 


ALBERTA — MINNESOTA! 


( Na farmy w Alberta, Benton Co: w 
Minnesocie okupili się i następne sumy 
zapłacili: 


Relamka akrów 80 dol 150. 
J. Charniski — 80 — 128. 
A Pilak — 80 — 128, 
W. Spretke — 80 — 186 
M. Rychwalski — 80 — 8. 
J. Rechling — 80 — 2880. 
Tom. Pałacz  — 80 — 130. 
J. Stelmach — 80 — 130. 
Stelmach 2gi. — 40 — 020. 
Ant. Jedliczka — 80 — 080. 


Wszyscy, którzy kupili grunta w Al- 
berta Benton Co. Minn. w tym miesiącu 
dostali już kontrakty 

Kto sobie Życzy tam osieść, niechaj 
się zgłasza jak najprędzej, gdyż jest tyl- 
ko trzy sekcje wszystkiego do sprzedania 
w tem miejscu, kto więc chce się okupić 
przy swych krewnylh lub znajomych, niech 
się pospiesza. 

Wielebny ksiądz proboszcz zarządza - 
jący tą parafią, nazywą się ks. Greenholz 
i pochodzi z Bysławka. 
R Ac EEE 
ZABAWA z TANCEM. 

W niedziele 26 t. m. w sam Św. 
Szczepan, kiedy w Starym Kraju, każdy 
sobie pan, odbędzie się w hali mojej przy 
narożniku Dotty i Farwell ulicy zabawa 
z tańcem. Wstępne od mężczyzn wynosi 
25 ent., damy wolne. Do naliczniejszego 
współudziałn zaprasza 

JAN KONITZKI, 

Największy wybór towarów na gwia- 
zdkę znajdziecie u Chas. Œ. Millmana 31 
Grove Str. 


Ziemie DOLSKIE. 

| Z Paryża pisma codzienne donio- 
sły o smierci znakomitego fortepianisty 1 
kompozytora Edwarda Wolffa. 

Ś. p. Wolif, warszawianin, należał do 
prawdziwie artystycznej piejąady kompozy- 
torów muzyków ze schyłku pierwszej po- 
łowy bieżącego stulecia, wśród których z 
jaśniejącym na ich czele Szopenem, wybi- 
tnieli Beriot, Thalberg, Vieuxtemps 1 inni. 

Utwory Wolffa, duchem swojskowoś- 
ei natchnione, pełne melodji wdzięcznej i 
elegaacji do dzis dnia zajmują w muzyce 
salonowej miejsce pierwszorzędne. 

W rękopiśmie pozostawił Wołlf wiele 
prac cennych. 

Umarł w wieku lat 66. 

Dnia 25 Października, pod Piwnicz- 
ną, zgorzała fabryka giętych mebli firmy 
Wagner & Co. w Bielsku, — jako filja 
założona w Piwnicznej. Budynek warto- 
ści 8.000, a zapas mebli do 45.000 złr. 
Wszystko było zaasekurowane w towarzy- 
stwie angielskim (gdyż krakowskie nie 
przyjęło). Ogień powstał przez szparę w 
ścianie ceglanej z pod kotla dò suszarni i 
chwycil materyał suchy na 100 sągów 
zgromadzony. Ludzie zostuli tymczasem 
bez roboty, a gmina dająca 30 podwód 
dziennie bez zarobku. Zostały tyłko po- 
pękane mury — z których firma przy- 
rzeka do 3 miesięcy nowy gmach posta- 
wić. 

TB. p. Aleksander Tyszyński, znako- 
mity współczesny nasz krytyk, były pro- 
fesor historji literatury polskiej w b, Szko- 
le glównej warszawskiej umarł dnia 6 b. 
m. w rodzinnej wsi swojej „Miassocie w 
powiecie wilejskim. Ostatni to prawie 
pisarz z tej świetnej plejady, która w trze- 
cim dziesiątku lat bieżącego wieku tak 
wysoko postawiła naszą literaturę. S. p. 
prof. Aleksander Myszyński urodził się w 
roku 1811 w Petersburgu.  Wykształce- 
nie uniwersyteckie pobierał w Wilnie, 
gdzie skończył kursa prawa i administra- 
cji i otrzymał stopień $kandydata nauk 
moralno politycznych, W r. 1888 przy- 
bywszy do Warszawy, dał się poznać pra- 
cami swemi, przeważnie z zakresu kryty- 
ki literackiej w ówezesnych czasopismach 
„Piśmiennictwo Krajowe“ i „Przegląd 
Warszawski“. Należał on także do pier- 
wszych założycieli Biblioteki Warszawskiej 
którą zasilał oryginalnemi pracami. Dru- 
kował tutaj „Początki filozofii krajowej, i 
Rys historyczny oświecenia słowian. Pró- 
bowal także sił swoich w powieści Wy- 
dał osobno pod formą powieści rodzaj stu 
djum literackiego p. t. „Amerykanka w 
polsce", gdzie pod postacią amerykanki 
piszącej listy do swoich krewnych do A 
meryki o ruchu literackim w Polsce, skre- 
ślił życie i barwny obraz ówczesnego sta- 
nu naszego piśmiennictwa. Do tej epoki 
zaliczyć należy jego książkę „Morena 
czyli poweiści blade“ i „Rozbiory i kryty- 
ki". W roku 1866, mianowany zostal 
profesorem literatury polskiej w Szkole 
Głównej. Pamiętają sluchacze jego wy- 
kład sumienny, może mniej świetny, ale 
za to pracowity 1 pouczający. Obowiązki 
te pełnił aż do przekształcenia Szkoły 
Głównej na uniwersytet ros. Po opusz- 
czeniu katedry przeniósł się do rodzinnej 
swej wsi Miassoty i wr. 1872 ogłosił dru- 
kiem duże dwutomowe dzieło p. t. „Za- 
sady krytyki powszechnej,“ oraz w roku 


1878 „Wizerunki polskie, zbiór szkiewó 
literackich.“  Zasilał też stale „Wiek“ 


warszawski swemi pracami. 

Czytamy w „Wieku“: 
dubieńskim i rowieńskim, w majątkach 
br. Dunina Karwiekiego i księcia Cze- 
twertyńskiego znaleziono niewątpliwe sla- 
dy lignitu, o którego exploatacji dotąd nie 
pomyślano. W powiecie Żytomirskim, w 
Groszkach, Jagodzience, Turczynce, Ru- 


W powiatach 


ð — 


AMERY A. 
Washington D. C. Senator Hill 
dal projekt do prawa ściągania papiero 
wych pieniędzy; podług którego maj 


Grenbeksy niżej pięciu dolarów być ścią- 
nie 
będą drukowane jak tylko same piątów- 


gane I wymieniane srebrem, a nowe 


ki. Podobny projekt 


nadszedł do izby 
poselskiej z Belfortu. 


pnie Kropiwce 1 Wołanszczyznie odkryto 
pokłady labradoru, który mianowicie w 
Groszkach, niemałemi odznacza się zalc- 
ami. Ziemia nasza odkrywa nam coraz 
więcej skarbów w łonie swojem ukrytych 
my atoli niestety! korzystać z nich nie 
umiełny. 

Górnictwo w gubernii kieleckiej. Ro- 
boty około osuszenia kopalni gal- 
manu w olkuskiem mają być wprowadzo- 
ne z przyszłą wiosną — jak donosi kores- 
pendent „(łazety Warszawskiej" jeszcze 
energicznej niż obecnie. 

Inżynier p. Kosiński, za: ządzający ro- 
botami przy osuszaniu kopalni olkuskiej, 
odbywał prawie przez pół roku poszuki- 
wania geologiczne w gubernii kieleckiej 
przy pomocy dwóch inżynierów  górnicz- 
nych, przysłanych przez departament gór- 
nictwa w Petersburgu. 

Rezultaty badań tych, jak rokują in- 
Żynierowie, mają być świetne. 


KOCIE ŁAKOMSTWO. 
Spóźnione. 

Sjedzi kotek w Bostonie 

Naduęty najeżony 

Jak wielkiej zadumy Ponie 

Chińską parasolką zasłoniony. 
Dmucha i chucha 
Na wszystkie cztery strony, 
| patrzy i słucha 
Czy kto więcej najeżony. 

O Panie, co się dzieje ze mną 

Sam sobie wytłumaczyć nio umię, 

Proszę więc Panów, nademną 

Wykonać sekcją w tej zadumie. 

Bo tłuszczu mam za wiele, 

A z tego nie luda Smaurowidła 

Może wycisnąć kto w niedzielę, 

Nie sam człowiek, ale i bydło. 
Trza tu przyznać, Że kocie łąkorastwo 
Prowadzi „%$ do swawoli, 

Kiedy choć chudych myszek krocie 

Zjada się codzień do woli. 

Na niedzielą to tłusta przystoi, 

Tych choć dosyć, ale nie zawiele. 

Kotek myszków się nie boi, 

Boć to mie te co zjadty Popiele. 
One się nie rozchulają, 

Gwarzy sobie — to ciury, 

Głowy mi nie ostukają, 

Chyba, że zmienią sią w szczury. 
Ale wstyd już tej swawoli, 
Pomiatam niemi nad miarą, 
Mnieć to cieszy, lecz ich boli 
A zgroza przepełnić czarę. 

Oj zgroza kotku, to racja, 

Bo jak przerwie się tętno 

Toi szezurzysko bestja 

Wyryjo na czole piętno. 

O, tnk, bo los kołem się toczy, 

A z czasem i chłopcze pokorne 

Zdrapie ojczymowi oczy, 

Że prowadził życie niesforne. 
Zaprzestań więc kotku igraszki, 
Źmujdzin cię o to prosi, 

Bo nie będą to fraszki, 

Gdy czoło marsem zakwasj. 

On ma duszę ze stali 

1 nie lubi być w błędzie, 

A żeby bylo najdalej 

On z złem w odsiecz przybędzie: 

Jan Zmujdzin 
z Brockton Maas. 


Wielka wystawa towarów na gwia- | wyruszył ku Fort Buffort ażeb 
zdkę u Chas. C. Millmana No. 313 Grove St. | poddać. 


|legł tej strasznej przygodzie. 


Prezydent upoważnił ministra spraw 
wewnętrznych do wydania pewnej części 
ziemi rezerwowanej dla wysłużonych żoł- 
nnierzy, pomiędzy ludzi, którzy się chcą 
osiedlić i rólniectwem trudnić * 

Na uregulowanie rzeki Mississipi od- 
powiedni wydzial przyzwolił na posiedze- 
niu dnia 15 t. m. sumę w ilości 1,800, 
000 dol. 

Narodowy ziazd wydziału handlowe- 
go około 40 członków z 20 głównych 
burs postanowił domagać się od rządu, a- 
żeby tenże ustanowił ministerjum handlo- 
we. Potem polecał ów wydział zniesie- 
nie podatków bankowych i zaprowadze- 
nie stanowczego prawa bankrutowego. 

Podług sprawozdania rocznego dyre- 
ktora b.ura statystycznego, wywieziono z 
Ameryki przez rok ubiegły chleba i mą- 
ki za dol. 288,036,835; bawełny surowej 
za 211,535,905; mięsiwa za dol. 127,043, 
242; oleju skalnego za 36,218,626; taba= 
ki i wyrobów tabacznych za 18,442,203. 
W wywozie chleba i mięsiwa przewyższa 
Ameryka wszystkie inne kraje w świecie 
i są widoki, że odbyt ten do Europy się 
znacznie zwiększy. 

Buffalo N Y. Wieczorem dnia 17 
t. m. powstał ogień na trzeciem piętrze 
pięć piętrowego domu przy ulicy Perry, 
w którem Birg % synem prowadzili fabry- 
kę tapetów. Budynek to był wielki, 
80 stóp szeroki a 300 długi, a pracowa - 
ło w nim 150 osób. Ogień tak szybko 
po nim się rozszerzył; że w 20 minutach 
cały budynek w płomieniach, mury się 
rozpadły i pogrzebały około 30 ofiar lu- 
dzkich. Ponieważ wszystkie drzwi otwie- 
rały się na wewnątrz, więc to utrudnia- 
ło ucieczkę. Wielu ratując się wyskaki- 
wało oknami i połamali sobie to ręce to 
nogi. Dwoje zabiło się na miejscu. Li- 
czby nieszczęśliwych jeszcze stale nie po- 
dają, więc też nie możem wiedzieć, czyli 
tam i który z naszych rodaków nie u- 
Ogień się 
przeniósł także ina słodownią Georga W. 
Tifta; która również spłonęła, a w niej 
zboża za 25 tysięcy dolarów, które było 
własnością Manninga. Brig z synem po- 
nieśli szkody na 150,000 dol G. W. Tift 
na 105,000 dol. 

Caldwell Kan. W granice posiadło- 
ści Indjan weszło około tysiąc białych i 
uzbroiwszy się, nie chcą ustąpić. Rząd 
wysłał na wydalenie ich wojsko pod do- 
wództwem majora Randall. Jeżeli przyj- 
dzie do otwartej bitwy, to Indjanie chcą 
na pomoc wojsku stawić 5,000 zbrojnych 
wojowników, ażeby ziemię swoją oczyścić 
z nieproszonych wdzieraczy. Lecz że i 


wielki mróz tam zapanował, który nie 


mało dokucza wdzieraczom, to pewno sa- | Brensk Ostrowy powi 


mi bez bitwy wrócą się napowrót z kąd 
przyszli. 


Z Fort Buffort donoszą jenerałowi Fe-|dują u dozórcy sapitala. 


pI- | 
| 


, Cincinnati O. Zygromadziło się około 
więzienia w Ooviugtenie około 200 ludzi 
zbrojnych i Żądali wydania mordercy Hi- 
cksa, czarnoskórcy, ażeby wykonać na 
nim prawo doraźne, lecz major Goodson 
ostrzeżony, stanął także zbrojnie z poli- 
cją i z pomocą obywateli, a po zamianie 
paru strzałów, rozeszła się zgraja około 
kap do domu. 

© W Cleveland O. spalił się wielki 6 
piętrowy budynek przy Mervin ulicy z 
szkodą 25,000 dol, przy czem handlarze 
mąki Lederer i syn ponieśli także szkody 
8,000 doł. 

Phdadelpkia Pa. Dnia 17 t. m. po- 
stanowili studenci z klasy „Sophomore“ 
starym zwyczajem spalić swoje stare ksią- 
ŻKI z roku ubiegłego. Odbywają on: to 
zwykłe na placu przed akademią. A po- 
nieważ posłyszeli, iż studenci medycyny 
chcieli się tego roku na nich zemścić za 
zeszłoroczną urazę, więc udało się 50 So- 
phbomorczyków z 30. policjantami na miej- 
sce całopalenia. Lecz i to nieprzeszko - 
dziło medycynierom, których się parę set 
zebrało, i przyjęło ich kocią muzyką, — 
Gdy powróz otaczający półkole zerwano, 
dał jeden z policjantów ognia z rewolwe- 
ru. To było hasłem dla napastników, 
bo rzucili się na policją i byliby ją nieo- 
mal przemogłi. Przy aresztowaniu l0ciu 
medycynistów, obrzucono policją staremi 
Jaja, rzucano na nich cegłami i kamie- 


niami, 1 poraniono z nich kilkunastu nie 
żle. 


Schralenburgh N. J. Dnia 10 t. m. 
był tu człowiek z New Yorku, przebył 
mroźnążną noe na dworcu koleji, a po- 
tem poszedł pod lasek życie swoje koń- 
czyć.  Putrzało na to troje przechodzą- 
cych ludzi: jak z siebie rzeczy zrzucał aż 
|do koszuli i knypkiem po gardzieli sobie 
|rzempolił, a nie mieli tyle odwagi, ażeby 
go pojmać i władzy odstawić. Zmarł on, 
w skutek tych ran dnia tszeciego w po- 
wiatowym szpitalu. Nazwisko jego ani 
narodowość nie wiadome. To tylko pe- 
wna, Że ma brata w Nowym Yorku, któ- 
rego opuszczając, zostawił mu list, żeby 
go szukał z trumną w kraju. 


Południowa Ameryka. 

Z Panamy piszą: Pomiędzy Chilijczykami 
a Limą toczy się walka na nowo. Dnia 19 
Listopada stanęło 18 Chilijskich okrętów z 10 
tysięcy wojska pod Pisco i zażąduli poddania 
się miusta. W  mieściu było 1200 żołnierzy 
peruwiańskich, któremi dowodził pułkownik 
Zamudi, otworzył ogień na nieprzyjacielskie 
okręta 1 zmusił je do zwrćcenia się o 10 mil 
nazad, gdzie pod Caracas wylądowali. Widząc 
się jednakowoż Zamudzi za słabym opuścił Pi. 
eco. Chilijczycy więc maszerują znów na Li. 
mę, ale Peruwianie bronić będą każdej piędzi 
ziemi. Wysłali już naprzeciw nim brzy peru- 
wiańskie dywizje z 85 armatami. Mieszkańcy 
opuszczają Limę i wywożą co mogą z miasta 
przed obawą blokady. 4 


WSPOMNIENIE POŚMIERTNE. 
New Castle W. T. 3go Grudnia. 
Dnią 5go Września zakończył swój 
żywot doczesny Franciszek Nosakowski, 
w Steleccom Wash. Terr. Licząc zaledwie 
[27 lat życia. 5. p. zmarły pochodził 2 
atu Brodnickiego, z 
pod zaboru Pruskiego. Zmarły pozosta- 
wił po sobie 264 dolary, które się znaj- 
O czem dono- 


rry, że Sitting Bull z całą swoją bandą |szę jego krewnym tak w tym jak i w 


y się tam starym kraju. 


Joseph Dayley. 
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NADZWYCZAJNIE BAJECZNE CENY 


ST 


BRACIA KR(EGER. 


począwszy od poniedziałku 27go Grudnia 1880 r. 


40 sztuk 4 półwełnianych Kazimirów po 123 centów dawniej 15 cent. 
40 sztuk 3 półwełnianych poplinów po 26 cnt. dawniej 20 cut. 


40 sztuk ł krepowych i momiowych towarów w rozmaitych modnych kolorach po 17 cnt., sprzedawane wszędzie po 25 cnt. 


AWILI 


Płaszcze i Dollman; niżej ceny wartości; — Dziecinne płaszczyki w rozmaitej jakości i cenie; — Broche i indyjskie szale 25 procent niżej wartości. 


Futra po petowie ceny. 


Wuale, nubijskie czapki niżej ceny zakupna. 
Mnóstwo damskich kabatów po 30 cnt. zniżone z 45 cnt. 


Mnóstwo koszul spodnich męzkich po 30 cnt., zniżone z 40 cnt. 


© 


50 tuzinów korsetów w resztkach, w rozmaitych deseniach, dawniejsza cena $1,00, a teraz 35 centów. 
E 


Znaczną ilość podobnych po 25 cnt. a są warte po 30 cnt. 


Pamiętajcie, że te ceny stanowię tylko na jeden tydzień, a więc nadarza się wam sposobność zakupić sobie co chce- 
cie jak najtaniej i dopóki czas. 


<Za 


BRACEA EBOEGEB, 


375, 377 i 379 


Grove ulicy w. 


KośCIUSZKO W AMERYCE. 


PRZEZ 


SYGURDA WISNIOWSKIEGO. 
Ciąg dalszy. 


Greene zwołał radę wojenną, która powzięła 
uchwałę, że milicja amerykańska nie mogłaby 
się mierzyć z wojskiem angielskiem; tedy nic nie 
pozostawało do zrobienia, jak się cofnąć do przy- 
jaznej i obfitej Wirginji, po za wielką rzekę Dan. 
Było łatwiej uchwalić niż wykonać ten odwrot 
przez kraj 140 mil ang. szeroki. Greene zaczął 
go d. 9go lutego, a Cornwallis puścił się za nim 
po cięciwie łuku zakreślonego przez Amerykan. 
W krótce zaczęła jego przednia straż maszoro- 
wać prawie równolegle z tylną strażą tamtej 
armji i eo dzień zachodziły potyczki. Tylko 
madludzka czynność dowo dcy Williamsa zbawiła 
tylną straż powstańców od zniszczenia. Drogi 
były złe i grzązkie, dnie pochmurne, noce zimne 
i dłdżyste, trudności marszu nie opisane. Zadna 
strona nie chciała sobie pozwolić tyle wythnienia, 
żeby jedzenie ugotować. Zaprawdę, trudnoby 
było osądzić, której z nich należał się prym po- 
chwały za pospiech i porządek w marszu, oraz za 
zręczność w manewrucb. Ten pamiętny odwrót 
Gieene'a tworzy jedną z najpiękniejszych kart w 
całej kampanjis 

Rano dnia 13go lutego oddzielało Cornwallisa 
od Danu 40 mil ang. Part Williamsa do południa, 
a gdy obie znurzene armje wytchręły godzinę, 
już tylko 18 mil angielskich było od rzeki! Obie 
strony zaczęły broń z kozłów rozbierać — jedni, 
by sie cofać, drudzy, by się ścigać. Nagle zio- 
biło się zamięszanie między Amerykanami, a 
giośne hurra oznajmiło Anglikom ważną nowinę, 
łe przybył kuryer, który doręczył Williamsowi 
list Greene'a lej treści, iż główna armja przebyła 
Dan poprzedniego wieczora. Zostawiając party 
zanta Lee z jego karalerją, Łeby manewrował 
przed Anglikami. Williams wyruszył na miejsce 
wymsenione przez swego wodzu, livins Ferry. 
Dotarł tam też przed zachodem słońca i zastał 
nietylko promy, ale i przyczółek mostowy z szań- 
ców wykonanych na prędce lecz umiejętnie. Te 
okopy i promy były także dziełem Kościnszki, 
który w przeciągu dziesięciu dni dwa razy był 
zbawcą armji, Nawet Amerykanie, a tem mniej 
Anglicy nie mogli zrozumieć, zkąd polski pułkow 
nik znalazł czas i środki na zapewnienie prze- 
prawy przez rzekę tak wielką, jaką był Dan, 
nie minęło bowiem więcej jak kilka dni wystar- 
cz to do wyszukania najlepszego punktu prze 
prawy, zebrania drzewa, promów, ludzi i wszyst» 
kiego zgoła, co do przewiezienia armji było po- 
trzebne. Dzięki jego przezorności, zebrali się 
W REJSCY Amerykanie dnia 15go lutego na ziemi 
bezpiecznej, w Wirgimji, gdzie ich oczekiwały 
żywność i posiiki. 

Dan wpada do Roanoke, a kraj między temi 
rzekami cieszył się rzadką na owe ezasy cywili- 
zacją. Pola były uprawne, ludność dość gęsta i 
spieszy ła chętnie podchorągwie, a stolica powiatu, 
Talifax, posiadała ważne dla powstańców fabryki 
i tworzyła środkowy punkt zboru dla ich rekru- 
tów. Greene postanowił bronić tego miasta do 
upadłego i posłał doń Kościuszkę zaraz po szczą- 
śliwej wyprawie Lrwipgs Ferry. Inżynier zujął 
się oszańcowaniem miasta, ata praca odłączyła 
go od armji, gdyż Greene był się przekonał dnia 
8go lutego, że Gornwall's nie ma zamiaru szukać 
go po za Danem I Sum przeniósł się na połód 
niowy brzeg tej rzeki pod Hillsborough. 

Zajęty SWwA robotą Kościuszko nie był świad- 
kiem marszów j kontrmarszów, które wynikły z 
tego manewru; ani też RASWULIACYCH potyczek 
Cornwallis musial się cutnąć z głodnego kraju nad 
Danem, a wojna przy brała charakter walki pe- 
między dwoma partyzantami równego sobie ta- 
ientu — angielskim pułkownikiem Tarletonem i 
amerykańskim podpułkownikiem Henrykiem Lee, 
tęgim kawalerzystą, lecz Rze w niepospolitą 
dumę tak skutkiem A SZM nad Tarletonem 
jak pózniejszych po” w końcu spotkuły 
się główne armje pod Guilford i przyszło do bitwy, 
w której milicja Amery kan prędko z polu uciekła, 
a regularne wojsko rejterować musiało. Zwy- 
ciąztwo zostało tedy przy Anglikach, lecz Greene 
amiuł mistrzowskiemi manewrami uratować woj 
ako, a strata terrenu nie miała znaczenia dla po- 


wstańców. Było to dnia 18go marca. 


W dwa dni później uważał Cornwallis za 
rzecz potrzebną cofnąć się jenze dalej z nędzne. 
go kraju między rzekami, którego putryoci bardzo 
mu dokuczali, podezas gdy przyjaciele Anglji nie 
okszywali odpowiedniej energji. Cofrął się do 
Wilmington, dokąd zawijafy okręty i gdzie zna- 
lazt pełne magazyny. Nie czując się w siłach 
atakowania nieprzyjaciela w ty m kierunku, Oreene 
odesłał do domu milicję północnej Karoliny i 
zwrócił się z pozostającem wojskiem na zachodnią 
część poładniowej Karoliny, ogołoconą prawie z 
Anglików, oprócz załóg, pozostawionych w 3 
rzekomych fortecach, z których dwie tylko były 
domami obwarowanem!, trzecia zuś forteezką 
strzegącą indyjskiego kordonu. Nazywano 
ja Ninety - Sia (dosłownie: dziewięćdziesiąt 
sześć). Zdobycie tych miejsc zdawało się najważ- 
niejszem dnia zadaniem. Do mniejszych warowni 
wysłano podpułkownika Lee, oblężenia drugiej 


AE 


sam Greene się podjął i dlatego też odwołał Koś- 
ciuszkę z Halifaksu.... 


Mr. 
Ninety-S$ix i tharleston. 


Greene stanął pod Ninety-S'x dnia 20ga maja 
z dywizją liczącą około 1000 piechoty regularnej 
i cokolwiek niekarnej milicji z Wirginji, której 
termin służby miał się na schyłku. Był to cud, 
że ta milicja towarzyszyła mu tak daleko, gdyż 
ten rodzaj amerykańskiego wojska posiadał chwa- 
lebne uszanowanie dla granie sąsiednich stanów 
i skoro dotarł do cudzej granicy, zaraz się bunto- 
wał i do domu ucivkat. 

Pumiętajmy bowiem, że związek pomiędzy 
zbuntowanemi koloniami był bardzo luźny, a 
władza kongresu nieokreśloną. Milicja nie uzna- 
wała ani tej władzy, ani żadnej szerszej ojczyzny 
i uwużuła się za patryotycznych ochotników, rzą- 
dowi własnego staru służących, ktoremu nigdy 
na dłużej wierności nie przysięgała, jak na kilka 
miesięcy. Po takim terminie, lab jeśli ruchy 
wojenne na obcą ziemię ją sprowadziły, czuła się 
prawie żądania abszytów, a często rozpływała się 
na kształt śniegu, bez formalnego peźżegnania. 
Ten zwyczaj dawat powody do smiesznych cza 
sem a częściej smutnych zajść i jeden Kościuszko 
umiał go hamować, jak się później pokaże. 

Chcąc dać czytelnikowi jakie takie wyobrae 
Żenie o mizernej „twierdzy'*, którą Kościuszko 
musiał teraz atukować, prosimy go o przyputrze” 
nie się literze A. Kreski tej htery przedstawiają 
skłony dwóch, stykających się pagórków. W 
kącie pomiędzy temi wzgórzami było Źródło, z 
którego tryskał w południowym kierunku płynący 
potoczek. Na wschodnim pagórku stała oddalona 
od potoku kolonia Ninety- Six i z kilkunastu do- 
mów złożona, a na wschodniem miasteczko Cam- 
bridge. Załoga angielska załkwaterowała się w 
pierwszej z tych miejscowosci, gdzie nie było 
studni, a wodę czerpała ze strumienia. 

Fortyfikacje składały się z palisad nackoło 
kolonji Ninety-Sx, więzienia wzmocnionego 
ostrokołami i zasiekami na zachodnim pagorku, a 

lockhaus ten zakrywał miejnce, zkąd załoga 
brala wodę. Gwiaździsta 1eduta na wschodniej 
stronie kolonji uzupełniała fortyfikacją. Ta re- 
duta miała 1ówyskakujących kątów, była opasaną 
fosą i zasiekami, tworzyła klucz pozycji i miała 3 
armaty. Znajdowała się tem większa część za- 
łogi, liczącej około 600 ludzi, dowodzącej przez 
Niemca Krugeru, starego żołnierza, który odrzu. 
cił z pogardą propozycją amerykańską, ciiurującą 
mu honorową kapitulację. 


Dnia 21go maja kazał Greene otoczyć fortecę, 
a nazajutrz bardzo rano wybrał się na rozpozna- 
nie jej okopów wtowarzywtwie Kościuszki i swego 
adjutanta Pendletonn. Deszcz gęsty czynił zmrok 
jeszcze ciemniejszym, aloe czujna załogu zauwa- 
żyła amerykańskich oficerów i strzelała do nich 
bez ustanku. Pomimo gęstego ognia obeszli oni 
całą forteeęi ułożyli plan ataku. Jeszcze tego 
samego dnia przystąpił Kościuszko do wykonania 
planu, otwierając przekopy od strony północnej 
przeciw gwiaździstej reducie. Komendant twier- 
dzy dostrzegł tego i zwróciwszy działa w tę stro- 
nę a cbsadziwszy parapar strzelcami, których 
ogień zasłaniał wycieczkę, pchnął na dzieło Koś. 
ciuszki kompanję desperatów pod komendą po- 
rucznika Roncy, który robotników wypędził, za- 
częty przykop zrównał i narzędzia saperów za- 
brał, nim pomoc od Greene'a nadbiegła. Naza- 
jutra musiał Kościuszko zacząć przekopy od in- 
nego miejsca, gdzie się znajdował naturalny pa- 
rów. Pracując pilnie skchczył pierwszą paralelę 
i drugą, na której wniósł bateryę, wyższą od pa- 
rapetu „Gwiazdy“ tuk nazwano redutę), co zmn- 
siło obrońców do podniesienia swego wału worami 
piasku. Od tejże paraleli kazał Kościuszko świ. 
drować miną. Jego ludzie pracowali dzień i noc, 
podzieleni na trzy oddziały, z których jeden ko- 
pał, drugi spał, a trzeci czuwał z bronią w rąku 
Sam tylko komendant nie znał prawie spoczynku. 
Ponieważ część robotników składała się z milicji 
wirzińskiej, ktorej termin sfużby upłynął, więc 
ciężka robota w przekopach dała powód do skarg 
najpierw, złorzeczeń później, a w końcu do 
otwartego wypowiedzenia służby. 

— Ha, moi dobrzy ludzie — rzecze pułkow- 
mk swym zwykłym 
wam doprawdy obiecano sbszyt o tej porze, to 
inka obietnica jest dla mnie rzeczą świętą i kto 
kolwiek z was niezadowoloby, ten niech sobie do 
domu idzie, ale ja nigdy nie opuszczę tego hono- 
rowego posterunku, choćbym miał na nim zostać 
z patrolem liniowych żołnierzy. 


słodkim tonem — jesli 


Zawstydzeni ochotnřey zostali i jak jeden mąż 
zabrali się do trzeciego przekopu. Dnia 8go 
czerwca, nim robota skończoną została, przyma- 
szerował Henry Lee z swoim legionem partyzan- 
tów, opojonych zdobyciem blockhausów Corn- 
wallis i Grierson. Między kawalerzystą, któ- 
rego Greene okiem i skrzydłem swej armji nazy- 
wał, a inżenierem naczelnym niepanowała nigdy 
żywa sympatya, teraz zaś zmienit się chłód wza- 
jemny w otwartą opezycją, o której Lee w swoich 
pamiętnikach w ten sposób wspomina: 

„Zawaz zacząłem narzokać na pierwotną nie- 
uwagę inżyniera w obec lewego skrzydla n:eprzy- 
jaciela; jostom dotąd przekonany, że gdyby był 
odciał Anglików od wody w pierwszych dniach 


oblężenia, byłby ich zmusił do kapitulacji, ale 
chociaż Kościuszko był człowiekiem bardzo pil- 
nym i, jak wierzę, z duszy i serca dobrym, i To- 
siadał także fachowe wiadomości, był to człowiek 
tylko umiarkowanego talentu i mie miał w sobie 
ani jednej iskry eterrcznej. Jego błędy straciły 
nam Nipoty-Six, a Greene nie uszedł także kry- 
tyki, mimo szacunku i miłości co go otoczała, za 
udzielone inżynierowi pozwolenie kierowania 
przykopów na swój własny sposób.“ 

Z obowiązku przyteczyliśmy wyrck Leego o 
Kościuszce, chociaż Lee najmriejszego pojęcia a 
inżynierji nie posiadał. Trudno wiedzieć, co ro- 
rumiał pod iskrą cteryczną. Jego wyrok jest je- 
dynem nieprzychyłnem zdaniem o zdolnościach 
Kościuszki, jakie się potyka w współczesnych 
źródłach amerykańskich, których chór cały 
wcale inną wyruża opinją o taiencie Polaka. 
Lekceważący sąd pułkownika Lee nie wpłynął 
na sąd historyków, ale wywarł pewien skutek na 
dalszy bieg oblężenia, gdyż Greene poktadał wiel- 
kie zaufanie w coup d’ oeil partyzanta. Swoja 
drogą nie zaprzeczamy, iż Kościuszko dopuścił 
się błedu, atakując od razu najsilniejszą stroną 
pozycji. Celem naprawienia tej pomyłki odebrał 
Lee rozkaz rozpoczęcia przekepów przeciw block- 
hausowi, którego wzięcie miało odciąć załogę od 
wody. Leo wzniósł redutę, ktorą jedną armatą 
uzbroił. Przeklęty tym nowym atakiem Kruger, 
wyprawił posłańca do lorda Rawdon, letóry już 
zastąpił był Oornwallisa w naczelnem dowództwie 
nad południową armją, prosząc v jak najrychlej- 
szą odsiecz, na dla zyskania ezasu robił eo noc wy- 
cieczki i psuł roboty nieprzyjacielskich saperów. 
Pomimo tych przeszkód Lee skończył swoją ve» 
dutę a Kościuszko posuwał się do trzeciej paraleli. 
Wezwano Krugera jeszcze raz do kapitulacji ho- 


norowej, lecz weteran odrzucił wszelkie prepo: 
zycje. 
Nagle, dnia lógo czerwca, doniesiono 


Greone'owi, Że flota, co zawinęła do Wilmingtonu 
z Irlandji, przywiozła Rawdonowi trzy świeże 
bataliony, któremi wzmocniony, maszerował teraz 
na odsiecz Ninety Six, w 1400 piechoty i 150 kon 
nicy. Obserwacyjne kolumny Bumterai Mariona 
nie zdołały opóźnić jego marszu i cofuły się do 
obozu Greene'a, gdzie tracono wiarę w zdobycie 
fortecy regularnem, powolnem oblężeniom, przed 
nadejściem Ruwdona. Próbując różne środki 
przyspieszenia kapitulacji, Greene posłal stracony 
patrol, celem spalenia blockhausu, zasłaniającego 
komunikacją załogi ze strumieniem, ale podpa- 
lacze zostali dostrzeżeni w fosie, nim surowe 
kłody płonąć zaczęły i musiały uciec z wielką 
stratą, 

Barometer nadzici Amorykan spadł jeszcze 
niżej, gdy i Kruger usłyszał o marszu Rowdona 
w czem mu pomógł Kupid, często gęste rachuby 
Marsa krzyżujący. Do obozu Groeenca przyje 
chała pewna młoda kobieta, skoligacona z star- 
szyzną milicji, Śmiała jak Dalila a zalotna jak 
Aetera, co wszystko razom służyło jej za list żelazny 
do przedłużenia wizyty. Szarmanci zgoła się nie 
domyśłali, że ta dama była polajemnie poślubiona 
pewnemu Anghkowi, który był teraz oficerem w 
fortecy. Czuła para wynalazlu sposób porozu- 
mienia się znakami, 8 pewnej nocy wymknął się 
stęskniony Leander z Gwiazdy, Żeby swą Hercę 
w obozie ujrzeć. Przebrany za chłopa prześliznął 
się wśród placówek, wkradł się do żony, i choć 
krótko u niej zabawił, znalazł czas Lykko pomówić 
o miłości, lecz i o prakiyezniejszych rzeczach. 
Usłyszawszy © marszu Rawdona, wyrwał się [z 
jej objąć, wskoczył na pierwszego lepszego konia 
i galopem zdziwione warty minął. Strzeliły zu 
nim — zapóźno. W pięć minut później na- 
brała desperująca załoga nowej otuchy i siły do 
oporu. 

Kośńciuszko już uwieńczył głacis, a Lee razit 
tak skutecznym ogniem blockhaus i dolinę po za 
nim, ż» Abglicy nie mogli chodzić po wodę, 
Jeszcze 30 godzin a byliby musieli kapitulować z 
pragnienia, lecz Greene nie miał już 30 godzin 
bezpioczny ch. 

Oprócz usypanych przekcpów wzniósł Koś- 
ciuszko dwie wieże Maybana, nazwane tak od 
swego wynalazcy i używane w owej wojnie. 
Składały się z grubych kłód i przypominały ru- 
chome wieże rzymskie. Strzelcy na ich szezytach 
spędzi artylerzystów Krugera z parapetu 
Gwiazdy. Amerykanie gotowali się do szturmu, 
wodzowie ich złożyli radę wojenną. O tej radzie 
powien zacny farmer karoliński, Davie, który po- 
roznosił był nowiny 0 ruchach Rawdona, zosta. 
wił list dość ciekawy, udzielony nam uprzejmie 
przez jednego z Jego potomków. Portret Koś 
ciszki skreślony jego inteligeutnem piórem, może 
być niedolełudny, ale znajdujemy w nim auten- 
tyczny dowód poważunia, z jakiem ludność po- 
ludniowa spogludała na oficera o niewymownem 
dla niej iraieniu i nicznanej narodowości, 


„Raz się patrzyłem na generała — pisze ten 
obywatel wkrótce po oblążonia — drugi raz na 
jednego z oficerów przy jego boku siedzących. 
Był to ten sławny polak Zosłeuseo (sic), co był 
inży nierem jenoralnym i przekopami kierował. 
Jest on wzrostu słusznego, Urzyma się prosto, po 
żołniorsku, twarz ma wynędzniałą i melancho- 
lijną, a włosy nie zbyt ciemne i dobrze już na skro- 
ni przerzedzone, chociaż taki młody jeszcze. 
Jego łagodne, jasno oczy świeciły czasem pa- 
nieńską ży wością. Mówił rzadko, cichym głosem, 
który mi się miękkiem wydawał wskutek niedc- 


kłudnego akcentu. Ile razy sięąodezwał, tyle 


b 
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jenerał schylał się doń z widocznem uszanowa* 
niem,“ 

Szturm uchwalony przez radę wojenną ZA- 
czął się rano dniu 18go czerwca. Baterja Koś- 
ciuszki uworzyła kanonadę, jego mina wyleciała 
w pov strze ale bez wielkiego skutku. Rzucił 
faszyny na fosę pod Gwiazdę i kazał ściągać wory 
piasku z jej parapetu dłagiemi hakami. Lee zdo- 
był blockkaus z swojej strony, ale walka około 
Gwiazdy nie ała tak pomyślnie dla Amorykan, 
śujagających wory, bo wal tej reduty jeżył się z 
pikami a Kruger obsadził fiso oddziatem żołnie- 
rzy, wpadli na flankę roty;wspinającej się na okopy, 
Sum (Greene i Kosciuszko zachęcali szturmują - 
cych. Walka w fosie na bagnety trwału dzie- 
sięć minut. W końcu pierzchła milicja amą 
kańska. Lee odebrał rozkaz opuszczenia bió 
hausu, w którym już nie miał co robić, a po król- 
kiem parlamentowuniu zwinął oblężenie, które 
trwato 27 dni i cofuął się nazajutrz po nieszczęśli= 
wym szturmie, 

Wojna przybrała dawny charakter marszów, 
kortrmarszów i potyczek partyzanckich, z zmien: 
nym szczęściem prowadzonych Greene, który 
nigdy niechciał rozumieć, że był pobity, ale dzie- 
kięć razy odparty wracał raz jedenasty do ataku, 
wyczerpywał swą małą armią cierpliwość i siły 
Anglików, odzyskując coruz to więcej kraju i 
wpływając pośrodnio na wkierowanie głównej 
armji angielskiej ku płudniowi, z którego to ru- 
chu wynikło wylądowanie Cornwallisa w okolicy 
Yorktownu i rozstrzygająca kampanja zjedno- 
czonych sit franeuzko - amerykańskich przeciw 
niemu. Dywizja j ołudniowa operowała tymeza- 
sem przeciw Auglikowi Stuurtowi w okolicy 
Orangebergu, a dnia 8g0 września 1781 r. spot- 
kała się niespodzianie z nieprzyjacielem u głoś- 
nych żŻródeł mineralnych, zwanych Springs. 
Amorykanie liczyli 230 ludzi wszelkiej broni, mię: 
dzy któremi znajdowało się 160 regularnych żoł- 
nierzy. Siły angielskie skład. ły się z trzech ba- 
tałionów piechoty, oddziału gronadyerów i kilku 
szwydronów jazdy. Stuart był tak pewnymzwy* 
cięztwa, Że zostawił niezwinięty obóz za swoją 
bojową linją, a w tym obozie było pełno wszel- 
kiego rodzaju zapasów, które dla biednych po- 
wstańeów miały powub najwyższych przysmaków. 

Akeya zaczęta na otwartem polu nie dawała 
Kościuszce zajęcia. W toku bitwy, w której bez 
komendy uczestniczył, znalazł sią wśrod zwycięz- 
kiej kolumny Amerykan, złożonej z kuwalerji 
pułkownika Washingtona, pułkownika Wade 
Humptona i z legionu pułkownika Lee. Ko- 
lumna ta złamała linię angielską i wdarła się do 
obozu, a widzące Anglików pierzchujących drogą 
do Carlestonu, oddała się żarłoctwu, pijatyce i 
mordowzniu jeńców. W niegodziwości tej eelo- 
wali jeżdzoy Washingtona, którzy przed godzina 
pobici zostali przez Anglików i rąbani bez par: 
donu. Sam Washington uszedł tylko cudem z 
pod szabh dragona, co mu pardonu dać nie chciał, 
a pamiętając o tym wypadku, pozwalał swoim 
ludziom mścić się na nieprzyjacielu. Legioniści 
partyzanta Lee pomagali im przy tem gorliwie. 

Ciąg dalszy nast. 
mę 

Wielka wystawa towarów na gwia- 

zdkę u Chas. ©. Millmana No. 313 Grove St. 


KSIEGARNIA POLSKA I 
SKŁAD OBRAZÓW 


d. RUDKIDKIEGB 
GG? Greecsbush Street. $ 
Polega się wzgłędorm t 
SZANOWNEJ KATOLICKO POLSKIEJ PUBLICZNOŚCI. 


Oprocz obrazu Najświętszej Pansy Marı 
GIETRZWALDSKIEJ, mamy na Składzie wszelkie in- 
ne obrazy katolickie, śmięłych ParRosów i Pa- 
TRONEK naszych, w mniejszym i większym for 
macie, z oprawą i bez oprawy. 

Również oprawiamy obrazy w ramy i szklo 
po jak najprzystępniejszych cenach. 

Zamiejscowe zamówienia wykonujemy rze- 
łebuie i spiesznie. 


i AODNIGKI 


662 GREENBUSH Str. MILWAUKEE WIS. 
DRUKARNIA POLSKA 
PRZYJACIELA LUDU 
662 (QREENBUSH DTR. 

w MILWAUKEE 


Wykonuje wszelkie prace w skłąd 
druku wchodzące, jako to: 


Konstytucje czyli Ustawy, PTa 
„Książki, 
Tykietn, 
Tykieciki, 
Plakaty, 
- Plakaciki, 
MaRi apa a t Bi 


k 


Po cenach umiarkowanych, w języku 
polskim. angielskim i niemieckim, ku Za- 


razy wszyscy oficerowie na niego patrzyli, a dowoleniu publiczności. V=> 
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Me, GARRE X Co. 
Wiełki Skład Węgli i Drzewa. 


217 E. WATER Str. 
w MILWAUKEE WIS. 


Poleea się Szanownej Polskiej Publiczności 
zetelną i skorą odstawą, W składzie tym 
tna się rozmówić po polsku a więc Pols- 
nje zaniedbójcie pójść tam, gdzie w rodo- 
ym języku rozmówić się możecie i gdzie 
obcy dają Polakom zatrudnienie, a skoro w 
innych hbandłach gdzie nie uznają potrzeby 

pimować polskich klerków przekonają się, 

Polacy Gchetniej chodzą tam, gdzie się po 
płsku rozmówić mogą, to ı oni Polaków za- 
tnulniuć będą i nie jeden z noszych dostanie 


pie w dobre miejsce. 
$ 
m 


Minnesotas W sprawie osiedlania się Pola 
kw w Albecta, Benton Co., Minn., donoszę eż 
mem prawo tam rolę sprzedować tak, jak mia- 
em prawo kompacji „St. Peul i Pucifie". 

Na dow go, umieszczam tu moje upo- 

nienie w języku angielskim. 


Land Department, 
b St. Puul, Mineapolis £ Manitoba 
Railway. 
St. Puul, Minne, 21st April 1880. 
Mr. Joseph Rudnicki, 
Chicago, Til. 


Sir 
T The St. Panl, Mineapolis « Manitoba Kail- 
way give you permissien to make sales of Land 
in Alberta and Duelm Townships in Benton Co., 
Minn, bwng the samo townships in which the 
Bt. Paul, a Pacific Ruilroad Company gave you 
permission to make sales. 


Tours truly 
D. A. McKinlay, 
Land Commissioner. 


Co znaczy na polskie: 
Panie Józefie Rudnicki, 
Chicago, Ill. 


Kompania St. Paul, Mineapolis i Manitoba 
leji, daje ci upowaźnienņie sprzedawać ziemię 


obwodzie miejskim Alberta i Duolm, w Benton Mazowieckim, 
c., Minn.; to jest w tych samych obwodach | Pracach. 


lniejskich, na które dała oi kompania St. Puul & 
Paciäc koleji upoważnienie sprzedurzy. 
lm Too) i. t. dg 
podp.) K? 
Pienipotent sprzedarzy ziemi. 


Ci, którzy już zadsli na firmy i mają kon- 


|więziony w Lidzie, odesłany do 


D. A. McKinlay, | 


“q 


AKTA  MĘCZENSKIE 
Rok 1863- -1864. 


przez Bolestawitę. 
U 


Dalszy ciąg. 

Graszyńska — wieku lat 80, matka 
znanego poety Konstantego Gaszyńskiego 
w czasie ataku nieprzyjaciela na powstań- 
ców 29 Sierpnia 1863 r. w Zborowie wy- 
strząłem karabinowym zabita. 

Gaszyński Józef, wieku lat 20 kilka 
syn Aleksego, służył jako adjutant w od- 
dziale Sokołowskiego w bitwie pod Ma- 
łagoszczą ciężko ranny, zmarł w Ciernie. 

Gaube — dowódzca kosynierów w 
oddziale Andruszkiewicza poległ pod Czar- 
nym-borem w Augustowskiem dnia 23. 
Kwietnia 1863 roku. 

Gawlikowski Paweł, b. żołnierz 
stryacki, 
strzelony 
cy z 14 
przejściu 
chowany 


Au- 
majster szewcki z Krakowa, za- 
przez patrol ,Austryacki w no- 
na 16 Stycznia 1863 r. przy 
z Galicji do 


'na miejscowym cmentarzu w 


, Krakowie. j 


(rażyc Witold, « powiatu Brzesko-Li- 
tewskiego, student Petersburgskiego Uni- 
wersytetu, udał się dla ukończenia nauk 
do Paryża, zkąd na odgłos powstania 
wrócił do kraju, podobno ten sam, któ- 
ry służył w oddziałach na Zmudzi. U 
Wilna, 
tam przez Murawicwa skazany na 20 lat 
do kopalń, umarł ,w drodze na etapie, 


| pomiędzy IKazaniem i Kangurem, w Ma- 


ju 1864 c. na galopujące 
jąc lat 23. 

| (rąsowski Pawel, poruczmk w oddziale 
zginął w potyczce we „wsi 


suchoty, ma- 


Gebultowski Stefan, student Wszechni- 
cy Jagiellońskiej z Krakowa, poległ pod 


Miechowem, 17 Lutego 1863 r. jako pod- 
oficer mając lat 23. < NE 
Gecak — z pochodzenia nieżtnimy, 


trakta w ręku, niechaj odplsenją swojo raty, a|Żolnierz w szeregach powstańczych, na- 
jak odpłacą wszystko dostuna Deed. (Hypo |„tęynie internowany w jednę z , twierdz 


tokę . 


Polska Kolonia „Poniatowski“ 
w Marathon Co Wir. 

Kolonia ta istnieje już od parę lat. Położo: 
ra jest w najżyzniejszej części powiatu Mura 
ton, wznosi sią bardzo pomyślnie z zadowoła- 
Tiom tych Polaków, którzy się tamże już osio- 
qi i bardzo ją sobie chwalą. Jest ich tam o= 
ioło 60 fumilij, których nazwisku możemy pó- 
niej podać. Zaradzono już potrzebie kościoła 
„szkoły. Ziemia jost bardzo urodzajna, wierz- 
uem pruchnica podom glino, najlepsza pod u- 
pawg pszenicy. Jiczne strumyki z wodą źró- 
daną niewysychającą przerzynają tę ziemię. 
Jas wysokopienny składa się z drzewa lipowe- 
a, klonów i jesionów. Postać ziemi jest wa- 
twato płaską, a więc mającą adpowiednio 304] 
cospudy na przypadek ulewnych doszczów. 

Cena ziemi zu akier podług jakości i poło- 
dnia kosztuja od 3. do 8 dolarów. Bliġszoj 

formacji i map tego grantu oraz tanich tykie- 

w na kolej żelazną udzielą niżej podpisani. 
Johnson Rietbroek & Halsey 

i 101 Wisconsin Street lub Redakcya 

l Przyjaciela Ludu. 


lo do nas zastrzegliśmy sobie, iż wpierw 
Śómy tę ziemię osobiście widzieć, z naszy- 
ni tamże jużaosiadłymi Polakami gruntownie 
tę porozumieć, a dopiero wtenczas będziemy 
stanie udzielić życzonych informacji.) 


PoLACY CZYTAJCIE ! 


Niżej podpisany mam 3,000 akrów 
jemi dobrej pod uprawę roli i porosłej 
tobrem drzewem w powiecie Keewaunee 
+ Wisconsinie na sprzedaj. Ziemia ta 
by 4 mile od Keewaunee; gdzie można 
"szystkie produkta sprzedać. Mieszka tam 
iż 60 familjt polskich, którzy pobudowa: 

sobie piękny nowy kościół, a skoro was 
ię więcej tam osiędzie, będziecie mogli 
trzymać własnego polskiego księdza, — 
'yplate pieniędzy rozkładam na termina, 


kie sobie *aażdy sam oznaczy, z pro- 
Ekntem po 5 gd sta. 


Ludwik Olszewski 
Keewaunee i Stanisław Peszczyński w 
ilwaukee znają bardzo dobrze te grun- 

x | możecie się do nich po bliższą infor- 
acją udać. 

R. B. Wing 
w Keewaunee Wis. 


e- 

Kupujcie wasze towary na gwiazdkę 

Chas. C. Millmana No. 313 Grove Str. 
zytajcie ogłoszenie. 


n > węgle i drzewo u 
lo Żary $ fp. 
217 E Water Str. 


Bo tam się możecie rozmówić w Swoim roj 
- ou polskim $zyku. 


|| 
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Jaciól. 


państwa Austr. zkąd w końcu r. «1564 
wstąpii w szeregi legionu Mexykańskie- 
go. W r. 1865, w Puebli wystrzałem z 
pistoletu Życie sobie odebral. 

(recal Wincenty, rodem z  Czepielo— 
wa okręgu Opatowskiego, w wieku lat 
30, Żoluierz powstania narodowego, in- 
ternowany w jednej z twierdz cesarstwa 
Austryackiego, zkąd w końcu roku 1864 
wstąpił do ochotników legionu Mexykań- 
skiego, zginął na polu bitwy dnia 43 Gru- 
dnia 1865 r. Akt zejścia przesłany pro- 
kurutowi Królewskiemu w Radoniu. 

Gedke Seweryn, z Warszawy, w or- 


ganizącji okręgowy na Pradze, później 
wysłany w Białostockie, jako urzędnik 
komitetu centralnego, w końcu komisarz 


Rządu Narodowego. Po wybuchu po- 
wstaniec z orężem w ręku, osłabiony tru- 
cami wcjny, długo leczył się w Krakowie 
zkąd wyjechał do Florencyi i tam zmarł 
2g0 Maja 1804 r. pochowany tamże na 
cmentarzu protestanckim. 

(redroić Władysław walcezyl w oddzia 
łach powstańczych i zginął pod Panasó- 
wką 1863 r. 

Geister Stanisław, wieku lat 30, uro- 
dzony w Radomiu 1837 roku; po ukoń- 
czeniu tamtejszego gimnazjum, kształcił się 
w instytucie agronomiczno-leśnym w Ma- 
rymoncie. Ukończywszy takowy, w dzie- 
rzawionym przez siebie majątkuzospodarował 
Niepowodzenia i nieurodzaj, pozbawiły go ca- 
łego mienia, poczem wszedł do służby 
rządowej jako podleśny. Powstanie powo- 
lało go w szeregi, gdzie w krótkim cza- 
sie zu odznaczenie się, posunięto go na 
porucznika kawaleryi w oddziale IKuro- 
wskiego; zginął w bitwie pod Miecnowem 
12 Lutego 1863 r. 

Geneli Andrzej, kupiec z Warszawy 
lat T0 liczący, bawił u właściciela fabry- 
ki, Statlera, w Koniecpolu; 25 Maja 1503 
r. zamordowany przez nioskali w Ko- 
niecpolu podczas rabunku przez tychże 
spełnionego. : 

(rębarzewski Emil, syn urzędnika z 
Biłgoraja, służył w oddziale jenerala Mie- 
rosławskiego, zginął pod Krzywosądczą 19 
Lutego 1863 r. mając lat 20. Akt zej 
ścia spisany zostal urzędownie. 

Giejsztor Józef, rodem z Kowieńskie- 
go, uczeń Wszechnicy Krakowskiej, żoł- 
nierz w końcu podoficer lgo plutonu LV go 
batalionu strzelców, pod dowództwem Sie- 
rakowskiego, brał udział w bitwach pod 
Leniatyczami, Korsaryszkami,  Madejkami 
i Chodyszkami, zginął w tej ostatniej 8. 
Maja 1863 r. zabiwszy kilkunastu nieprzy- 
j Lat mial 20.47 


qierliz Julian, wieku lat 18, apli- 


Kongresówki; po-|- 


} 
kant poczty z Łasku w Sieradzkiem, słu-| 
Żył w oddziale Pawińskiego, w skutek 
ran odniesionych pod Szadkiem, a w kil- 
ka dni w Szadku umarł. Tam pocho- 
wany i akt zejścia urzędownie spisany 
został. 

Gilatowski Jan, wieku lat 30, rodem 
z Galicji, rządzca z Kibejk powiatu Kal- 
waryjskiego, służył w oddziale Jastrzęb- 
skiego zginął pod Czystą-Budą Żgo Lu- 
tego 1863 r. 

Giulowt — podoficer z oddziału | Li- 
tewskiego, zginął w jednej z bitew w 
Łomżyńskiem stoczonych. 

Girk Aleksy, z Kongresówki, emigrant 
z ostatniego powstania, żołnierz z sotni 
Ottomańskich Kozaków, umarł na cho- 
lerę w Konstantynopolu przed dniem 13 
Siervnia 15804 r. 

Giżycki Izydor, obywatel podobno z 
Wołyniu, wieku lat 45 ojciec Śrga dzieci 
w potyczce 5go Maja 1863 r. zginął w 
powiecie Owróckim. 1 

Glaser — podleśny biurowy z lesni- 
ctwa Gryszkabuda, służył w oddziale Su- 
zina, jako pomocnik dowódzey; poległ w 
lasach Przeńskich nad Niemnem 20 Czer 
wca 1863 r. 

Gliński — polegli pod Królowym-Mo- 
stem w Białostockiem 9go Czerwca 1863 

Gliszczyński Stanisław, służył w od- 
dziale jenerala Wysockiego jako kapit:n 
podług wiadomości prywatnych, które Czas 
w Nr. 166, 153. 1 Glos Nr. 29 potwier 
dzają, zginął pod Radziwiłowem lgo Li- 
pca 1865 r. Imionospis Stupnickiego po- 
daje, że ciężko ranny zmart w Brodach 
PI Epea tę 

Glogier Jan, z Poznańskiego, był wach- 
mistrzem w ułanach pruskich; brał udzial 
w potyczce pod Dobroslowem i Mieczo- 
wnicą Żgo Marca 1863 r. następnie jako 
porucznik kawaleryi w oddziale Skrzyń- 
skiego; poczem mianowany dowódzcą ka- 
waleryi, zręczny niesłychanie w prowa- 
dzeniu wojay partyzanckiej, nieraz dawał 
się we znaki nieprzyjacielowi i umiał się 
zawsze wywijać z zasadzki na niego ro- 
bionej. 

Nareszcie w nocy gdy odpoczywał, 
po forsownych marszach przez zdradę zo- 
stał napadnięty, lecz drogo postanowił 
Życie swe oddać, broniąc się położył kil- 
ku moskali trupem lecz sam niebawem 
osłabiony przez ubiegającą krew z ran, 
padł nieżywy. 

Stało to się we wsi pod Przypkąami 
w SDkawnieckim 29go Września 1803 r. 

Glębichi Jun, z Lubelskiego, podofi- 
cer z oddziału Lelewela, zginął pod Pa- 
nasówką 5 Września 1863 r. 

Glocewicz — włościania w bitwie pod 
Kockiem zginął! 

Glogowski £dward.z  Hrubieszowskie- 
go student z Liege służył w oddziale je- 
nerała Mierosławskiego, zginął pod Krzy- 
wosączą w powiecie Włocławskim. Akt 
zejścia spisany. 

Głowacki — żolwierz w oddziale Cza- 
chowskiego, zginął w potyczce 2go Kwie- 
tnia 1863 r. 

Głuchowski Julian z Warszawy wsku- 
tek ran otrzymanych w bitwie, zmarł w 
szpitalu w Btobnicy. 

(Fniazdowski Szczęsny, z Krakowa lat 
19 liczący, uczeń kiasy VII Gimnazyum 
Nowodworskiego, poległ pod G@rochowi- 
skami 135 Marca 1563 roku w ataku na 
armaty. 

Gnoiński Maryan Karol. braciszek za 
konu Pauliuów z Częstochowy, aresztowa- 
ny przez Austryaków pod przybranem na- 
zwiskiem Maćkiewicza internowany w Koc- 
nigsgraetz, tamże umarł w początkach 
1564 roku. 

Gnoiński Roman, lat 23 rodem z Bia 
łaczewa, powiatu Opatowskiego, brał czyn- 
ny udział w powstaciu, i dopiero w osta- 
tnich chwilach po upadku powstania wy 
szedł za granicę. (Ciężka praca powaliła 
go o łóżko; wkrótce umarł w szpitalu w 
St. Gallen 29 Maja 1805 r. 

Goczkowski Józef, obywatel z Mlaw- 
skiego, przejeżdżając bryczką przez okolice 
gdze Żadnego oddzialu powstańczego nie 


było, napotkany przez moskali. 25 Lute- 
go 1863 r. przez tychże zamordowany zo- 
stał. 

Godebski Wiadysiaw, wieku lat 24, 
był inżynierem w Liege; na glos powsta- 
nia pospieszył w jego szeregi a Z upad- 
kien jego powrócił za granicę i umarł w 
Liege 51 Sierpnia 1665 r. 

Grodecki Karol, lat 18 syn obywatela 
z Warszawy, służył w oddziale pułkowni- 
ka Chnnelińskiego, zginął w zasadzce na 
nieprzyjaciela pod wsią Ociesękami, wy- 
skoczywszy z ukrycia z kilkku towarzysza- | 


ini ochotników aby zdobyć nieprzyjaciel- 


|skie działo, ugodzony kartaczem, poległ 


w Listopadzie 1863 r. 


Godlewski Jan służył w oddziale Ok- 
sińskiego połegł pod Kuźmianką w Wie- 
luńskiem 4go Kwietnia 1863 roku. á 

. Godiewski Franciszek urodził się w po- 
wiecie Łomżyńskiem z tak zwanej zago- 
nowej szlachty, uczeń klasy VI Gimna- 
zyum w Łomży. Służył w oddziale Za- 
meczka, zginął pod Myczyńcem, mający 
lat 20. 

Godiewski — były ułan 4 pułku wojsk 
polskich w roku 1831, rodem z Radzyń- 
skiego, służył pod dowództwem Gustawa 
Zakrzewskiego, poległ 23 Maja 1863 pod 
Srodą w Łukowskim powiecie. 

Goetze — syn obywatela z Płockie- 
go zginął w lasach Giżyńskich lub Rydze- 
wskich w powiecie Przasnyskim w Maju 
1863 roku, 

Goldman — służył w oddziale Wi- 
śniewskiego, poległ w Mechlinie pod Ko- 
rytkowem. yn obywatela ziemskiego 
ze wsi Grąsączewiez. - 

: Golejewski Adalbert, rodem z Chros 
orza okręgu Miechowskiego w wieku lat 
24 Żołnierz w szeregach powstańczych, 
schroniwszy się na terrytoryum państwa 
Austryackiego internowany w jednej z 
twierdz, z kąd w końcu roku 1864 wstą- 
pił do legionu Mexykańskiego. i dnia 17 
Lipcx 1565 roku zginął na polu bitwy. 
AKt zejścia przesłany prokuratowi króle- 
wskiemu w Kielcach, 

Gowan — były oficer wojsk rosyjskich 
następnie dowódzca kompanii strzelców 
zdaje się pod dowództwem Suzina, po- 
legł w potyczce pod Brynicą. 

Gołąb — tak nazwany przez towa- 
rzyszy z powodu zupelnie białych wlosów 
słusznegu wzrostu, budowy szczupłej, ce- 
ry delikatnej i białej, lat około 24, mó- 
wit płynnie po francusku, służył w vddzia- 
le Younga de Blankenheim, dokąd przy- 
był z Warszawy; w bitwie pod Lubsto- 
wem lekko ranny bagnetem, poległ pod 
irdowem 29 Kwietnia 1863 roku, pocho- 
wany w bliskości Brdowa. 

(rołębiowski Józef, podoficer gwardyi 
moskiewskiej następnie służył w ocdziale 
Zielińskiego, poległ pod Studzianną jake 
oficer, we Wrześniu 1863 r. 

Gomin — wieku lat 53 oficer wojsk 
Polskich rodem z Kielc, po wieloletniej 
służbie w wojsku moskiewskim na Kau- 
kazie, następnie na tułactwie; przybył de 
Krakowa, pospieszając na płac boju, lecz 
tu zachorował i następnie umarł 15 Kwie- 
tnia 1863 roku. Jedno z pism polskich 
w Ameryce wychodzące podaje, że umarł 
w skutek rav odniesionych. 

Gończykowscy — dwaj B.acia jeden 
z nich Władysław studenci szkoły Głó- 
wnej Warszawskiej, służyli w oddziale Je- 
nerała  Mieroslawskiego; w  niefortunnej 
bitwie pod Krzywosączą 19 Lutego 1863 
r. gdy młodszy ugodzony kulą legł star- 
szy nie myśląc o własnem ocaleniu po- 
został przy konającym bracie, wkrótce też 
kozacy przypadli 1 niebroniącego się za- 
kłóli. 

GORACZKIEWICZ Władysław, cze- 
ladnik stolarski z Warszawy, poległ pod 
Budą Zaborowską w Warszawskiem po- 
wiecie 14 Kwietnia 1868 roku. 

GORLEWSKI — strzelec w pobliżu 
Kobylanki zamordowany na drodze -przez 
żołnierzy nieprzyjacie!skich wracajęcych z 
bitwy pod Kobylauką 1 Maja 1863 r. 

GORZKOWSKI — zamordowany w 
Siupi Modliborskiej przez przechodzących 
moskali 6 Lutego 1863 r. 

GOSCINNY z Dołów, starzec 70 le- 


itni wracając ze dworu z wódką do kar- 


czmy, przez Żolnierzy moskiewskich w 
drodze napadnięty, zabity i obdarty 2go 
Marca 1863 r. 

GOŚCINNY Jan, mający lat 30, słu 
żył w powstaniu w Lubelskiem jako ofi- 
cer, zmarł w skutek ran w szpitalu w 
Ry bczowicach dokąd przywiezionym ! zo- 
stał przez Żo nierzy z oddziału Wierzbic— 
kiego; zostawił żonę i dziecko. 

GUSIECKI — emeryt zamordowany 
w Tomaszowie 5 Lutego 1863 r. 

GOSK — wieku lat 18 syn Kaspra 
kolonisty z gminy Jaworowo, uczeń kla: 
sy VI Gimnazyum w Suwałkach, zginął 
pod Czystą Budą 2 Lutego 1863 r. 

GOSTKOWSKI Wincenty, wieku lat 
27 syn emigranta w 1881 r. rodem z 
Grzymk z Ostroaęckiege, student Szkoły 
Gtówzej, z wybuchem powstania opuścił 
szkolę, i uformował oddział partyzanckiej 
kawaleryi, na którego czeję szczęśliwie 
walezył z Moskalami. Ostatnie jego bi- 
twy były r Września pod Rydzowem w 


-oy TĘ m 


Płockiem gdzie ubił 20 nieprzyjaciela wraz 
z kapitanem kozackim, następnie 20 t. m. 
w tem samem miejscu w połączeniu z Zię- 
bińskiim doznają klęski i rozproszenia od- 
działu; sam (Grostkowski ginie cd kuli 
nieprzyjacielskiej. j 

Goszkowski Kazimierz , wieku lat 21 
syn ubogich z pracy rąk utrzymujących 
się rodziców z Lublina, skończywszy tam- 
Że Gimnazyum, przeniósł się do Instytutu 
Gospodarstwa Wiejskiego w Marymocie, po 
zwinięciu którego udał się do Puław, 
gdzie na wydział Inżynierski uczęczał. 
Przed powstaniem członek organizacyi brał 
dział we wszystkich krwawych manifesta- 
cyach. W powstaniu początkowo służył 
pod Frankowskim, później pod Neczajem 
w końcu pod Leszkiem Wiśniewskim, od- 
znaczając się odwagą; poległ pod Dubno- 
wem 27 Lipca 1863 roku przeszyty trze 
ma kalami. 

Góra Władysław lub Tadeusz syn Do- 
ktora z Poznańskigo, adjutant dowódzcy 
oddziału Orlowskigo, wspólnie z nim na- 
padnięci zninacka przez nieprzyjaciół pod 
Sleźinem w Mazowieckiem po rozpaczli-- 
wej obronie, w której 3 moskali zabili, aby 
nie być wziętymi do niewoli, sami sobie 
odebrali życie 27 Września 1863 r. 

Górewicz— z Kongresówki, emigrant 
służył w odziale kapitana Szermentows- 
kiego , poległ w lesie pod Nietrzebiem 22 
Kwietnia 1863 r. Pochowany w Chrostko- 
wie. 


Górnoszlązki Franciszek, (Szrajer) ro- |, 


dem z Poznańskiego, służył w oddziale 
Young'a jako oficer, poległ pod Nowąwsią 
26 Kwietnia 1865 r. 

Górski Aleksander, oficer wojsk rosyj- 
skich w powstaniu oficer w oddziale Zie- 
lińskiego, zgniął pod Mieciną w Stanisła- 
wowskiem 4 Listopada 1863 r. 

Górski Ferdynand, wieku lat 19, ro 
dem ze Zwierzyńca, gubernii Lubelskiej 
służył w oddziale Jeziorańskiego, zginął 
pod Kobylanką 1Maja 1863 roku jako do- 
wódzca kompanii strzelców. 

Górski Józef, wieku lat 28 budowni- 
czy z Warszawy, służąc pod dowództwem 
Krukowieckigo, odznaczył się w bitwie we 
wsi Glanowie przytomnością i odwagą, 
zginął w oddziale Topora pod Opatowem 
21 Lutego 1864 roku. 
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KSIEGARNIA POLSKA rl 
SKŁAD OBRAZOW 


LJ 
. ROBKIDKIEGO 
J. RUBNIOÓK EGE 
GG? Grcenbush Strect, 
Poleca się względom 
SZANOWNEJ KATOLICKO POLSKIEJ PUBLICZNOŚCI. 
Oprócz obrazu Najświętszej Passy MaR 
GIETRZWALDSKIEJ, many na Składzie wszelkie in- 
ne obrazy katolickie, świętych ParRosów i Pa- 
TRONEK naszych, w mniejszym i większym for- 
macie, z oprawą i bez oprawy. 
Również oprawiamy obrazy w ramy i szklo 
po jak najprzystępniejseych cenach. 
Zamiejscowe zamówienia wykonujemy rze- 
telnie i spiesznie. 


i AMOK 


662 GREENBUSH Str. MILWAUKEE WIS 
DRUKARNIA POLSKA 
PRZYJACIELA LUDU 

662 ‘(GREENBUSH DTR. 
w MILWAUKEE...... esseci 


Wykonuje wszelkie prace w skład 
druku wchodzące, jako to: 


— 


© 


HANDEL 


pod chorągwią 


384 


E. Water Str. 


Konstytucje czyli Ustawy, 


t FLAG HANDEL 


pod chorągwią 


354 


E. Water Str. 


Wielki Magazyn Ubioru. 
Najlepsze. ubiory dla Mężczyzn 
NA JESIEŃ I ZIMĘ. 


Najlepszy wybór ubiorów dla chłopców. 


HURTOWNY HANDEL 


384 E Water Str. pod niebieską chorągwią. 


Tykiety, Handel poboczny w Zachodniej stronie 
A 30 | znajduje się na rogu l2tej i Cherry ulicy naprzeciw kościoła św. Józefa. 
Plakaty, ł p s À j czej 
Plakaciki, Na sti onte południow CJ 


Afsze ttp. 14, d. 


Po cenach umiarkowanych, w języku 
polskim, angielskim i niemieckim, ku za- 
dowoleniu publiczności. 


otworzyliśmy wielki poboczny skład 


UBIORÓW MEZKICH 


w Środę 20go Pażdziernika 


A. HAEUSLER 


393 


Str. 


pod Nr. 339 Grove ulicy. 


Z uszanowaniem 


BRACIA ZIMMERMANN. 


© 


Grocernia 1 Saloon | 


IDE r ; Skład mebli, jako to: kanap, komodów, szaf, 
Górski Konrad Z Mazowieckiego, Bos zwierciadeł, krzeseł, materacy i t, p. — poleca 300 
leg! pod Suchą jako p l się Szanownej Polskiej Publiezności, i nadmienia oraz . KOLOROWE OKRYC 
Górski W ladysiaw, służył w oddziale że w składzie można się rozmówić po polsku. Handel Towarów Lokciow chi IA 
Kosy; według Chwili Nr. 22 poległ w bi- Milwaukee -naa i e 4 y po 8, dż, l 140, 45, 50, 60 


twie między Garwolnem a Zelechowem 


MAROKA RATERA 


LEŃ i E 
ro, 1.25, „1.50 do 2.20 centów za yard. 


niedaleko Parysewa 23 Grudnia 1863 roku. 
Podlug innych zginął pod Parczewem w 
Styczniu 1864 r. 

Górski Zygmunt, wieku lat 22 z Stani- 
sławowskiego służył w oddziale Pułkow. 
Czachowskiego, zginął pod Bialobrzegami 
27 Maja 1863 r. 

Ciąg dalszy nast 


Chas. C. Millmann, 
No. 313 GROVE Str. 


Odebralismy znów wielką nadsełkę białych 
koszul. Są odrobione bardzo dobrze i z najlep- 


szej materji muślinowej oraz płócienne. Sprzeda- | kach, perkaliki, płótna, flanele, 
jemy je jo najtańszych cenach od 60 centów | materje na pościel, na suknie, na spodnie, 
sztukę począwszy; mdmy jeszcze także bardzo koszule, ręczniki Wa p. 


wiele resztek faneli na koszule, które eprzeda- 
jemy berdzo tanio. 

Roman Czerwiński jest naszym pośrednikiem 
przy przedarzy. 

CHAS. C. MILLAMANN, 313 Grove str. 


F. 4. BoRcHARDT. 
Sędzio pokoju, notarjusz pubiicezmy 
i ADWOKAT 
Pooejmuje obronę na sąduch we wszelkich 
procesach. 

Wyrabia wszelkie „cawne papiery i dokumen 
ta; pośredniczy przy ugodach, kontraktuch, sprze 
durzach; wystuwiu hipoteki, zapisy i testmmeuta 
legalne. Wystuwia plenipotencje do Europy. 
KE 509 Seconid A ve. BOB -E0 

Milwaukee Wisconsin. 


':ERANK GRAMS 
Agent od 


LKBBOMROZGE HHGS 


poleca się Szanownej Polskiej Publiczno&i. 
570 Maple ul. Miiwankcee, (Ws. 


DB BGEWKIAE 


Miytrz obuwia seewcekhiego dia | 
, : AT: : 
Mężczyzn i Niewiast 
662 Sacoud Ave. ...Milwaukse, Wig. | 
poleca się ze awam wyrobem, oraz Ze 
BIZA M A IB l DE 
gotowych zapisów cŁunia Szsuucunej Polskie 
Publiczności. 


428142 MITCHEL i FIRST Ave. 
poleca stę 

z„SZANOWNEJ POLSKIEJĘPUBLICZNOŚCI? 

W GROCENLNI można dostać kupić 

wszystkiego, co tylko do gospodarstwa do-| 

mowego kio potrzebuje. 


JOZEF HELLER 


417 i419 PRNAECZEEE i FIRST Ave 
poleca 
Szanownej Polskiej Publiczności swoją 


GROCERNIĘ 


zaopatrzoną we wszelkie potrzeby kuchenne |vorę roku, w najlepszym doborze i gatun- 
i gospodarcze, co tytkto gospodyni do ręku kach po najtańszych cenach sprzedajemy.— 
potrzebne. Starzy odbiorcy nasi już się o tem przeko- 
Skład Łokciowych Towarów" > . . > 

M licl ka Kto nie wierzy, niech przyjdze a prze- 
doborze i wszelkich gatun- ikona się, ie mamy na sprzedaj plótno, per- 
SZYTOMGY | kaliki, szyrtyngi, fłanele, materje na posciel, 
welmane materje na suknie, spodnice, goto- 
we spodnice, koszule, hustki, ręcznika, serwe- | 
tyb tp tt. d. 

Wszystko to, dobre i tanie na sprzedaj 
vosiadamy. 

Nasz skład PORCELANY, SZKŁA, 
LAMP, t KAMIENNYCH naczyń poleca- 
my także. 

Mamy wszystko co kto potrzebuje do na- 
bycia w gospodarstwie, a więc nie potrzebu- 
iecie szukać daleko po mieście u obcych, ale 
kupujcie od swoich, od — 


MA BCINAKMRYGRA 
418 8; 420 RÓG MITCHELI 1 AVE. 


w najlepszym 


Nadto poloea swój 


SALOON z POOLTEBLEM3 


a w każdym wydziale ręczy za skorą i rzelel-- 
ną usługę. 


JOZEF HELLER 
Narożuik, METCHEL i FIRST Ave. 
MILWAUKERG WIS. 


Wp. HEITMANN. 
Fabrykant najlepszych CYGAR poleca stę | 
iaskawym względem Szanounej Polskiej pu-] 
bliczności, i ręczy za skorą i rzetelną usługę. 


680 Greenbush S56r. Milwaukee Wis. 


HANDEL WIN 
PIWOWARNIA 


— Kalifornijskich — 
KWUWOTA CRRTEIE 1 OTH 
| BAWARSKA 


Drugi to sklep ich w Milwaukee Wis. 
65 Wisconsin Str. 65 
obok Oldenbrechta i Ablera. 


Wisconsin. 


EW. STAMM & Co. 

Skład i wybór towarów 
żelaznych, staiowych, koprowyeh it. p. 
„Wszystko ¢v w ten wydaint wchodzi można u 

niego dostać kupić. — Na nadchodzącą zimą po- | 


WATERTOWN 
LABBIUPIECUANIE ER UBNIŁ 
Z Zakladowym kapitałem 8478,%04,70 
ZESTAWIENIE KAPITAŁU. 
Wszelkie szkody wypłsca rretelunie połówka, ranet 
szkody wynikłe z uderzeniu piorunu, a nuuŁowićie szko- 


dy domów miesykaleych. 
44.Nichols Apt. i 


PIECE, 


W. BI. Berje Agt, 


Roy GRO FHi RAILROAD Milwaukee? p 


Bustki do mosa, 
Materjo na suknie 
po $1.50 i 1,75. 


Wlanelowe materje 


ŁOKCIOWIE TOWARY na wszelką |po 25, 30, 35, 45, 50, 70, 75, do; $1.25. 


ANYIELSKIE KASHEMIRY 


nowe desenie po 15, 20, 25, 35, i 40 cnt. 


Pstre francuzkie Kashemiry 


po 50, 65, 70, 75, 85, 90 cnt. i po $1,00. 


Kleganekie i poślednie materje 
od 10 centów do $3.75. 


Sukienka na suknie 
po 10 cnt. a warte 15. 


Wielki wybór 


PŁASZCZYKÓW 


i DOLLMANÓW 


— u — 


JARES MORQAN, 


3836 --388 E. Water Btw, 


za Można się rozmówić po niemiecku. 


SKŁAD WIN N 

Kalifornijskich. ~ 
AUG. GREULIOA PSYKA. 
HURTOWNA  SPRZEDARZ 
ZAGRANICZNYCH i KRAJOWYCIE 


REI £ 
312 — 316 CZWARTA ul. 
MILWAUKEE WIS. 


Br. W. Eggers, 


iekarz praktyczny, wykształcony w awojej AZERCY 
doktorskiej w Baropie, Westfulczyk, katolik, po 
leva wię cierpiącej ludzkości. 
loca zwisszcza awoje piękne, najnowszego patentu | rośniku 


Mieszla przy sw 
01448 
+ 


Można go zastać w ofisie cd 7 do 9 rano Fod 


412 auiwaukce nar. G89 Recd ptr. corn Mitra o. Side. | r ” ; r $ 
i AP CONE Alla 8. aE DII drugu Ave. przy Raiwoad ul. Milwaykee, Wie.|1do3 z południa. 


í 


